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TYGODNIA NOW Y ROK NA ZAM KU W A R SZ A W SK IM . D nia 1 styczn ia  b. r. p. P ręzydeul 
R zplitej p rzy ją ł na Zam ku życzenia  now oroczne od korpusu  dyplom atycznego  
członków rządu , gen era lic ji, delegacyj urzędniczych oraz społeczeństw a. Na zdjęciu, 
p. P rezyden t w tow arzystw ie p. p rem je ra  P ry s to ra  w otoczeniu genera lic ji.

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y . W e L w ow ie z m a r ł śp. Jó z e f  
N e u m a n n , b. p re z y d e n t teg o  m ia s ta . P o łoży ł on o g ro m n e  
z a s łu g i d la  Lw ow a. S z e re g  in s ty tu c y j  p u b liczn y ch , m. i. 
K a sa  K o m u n a ln a  zaw dzięcza  m u sw e p o w s ta n ie  i rozw ój. 
Z m a rły  pochodził ze s ta r e j  m ieszczań sk ie j ro d z in y  i by ł 
p rzez  sze reg  la t  p rezesem  S trz e ln ic y  i S oko ła . Cześć jeg o  
pam ięci!

ECHA

P R Z E D  M A K K A B IA D Ą . W  lu ty m  odbędzie  się 
w Z a k o p a n e m  t. zw. „ M a k k a b ia d a “, b ę d ą c a  sw ojego  
ro d z a ju  ig rz y s k a m i o łim p ijsk ie m i św ia ta  ży d o w ­
sk iego . N a  M a k k a b ia d ę  z ja d ą  zaw o d n icy  żydow scy  
z ca łeg o  św ia ta . W  zw iązk u  z p rz y g o to w a n ia m i do 
te j  im p re z y  p rz y je c h a ł  do W a rsz a w y  lo rd  M elch e tt, 
p rezes  w szech św ia to w ej o rg a n iz a c ji  M a k k a b ia d y . N a  
zd jęc iu  p o w ita n ie  lo rd a  M e le h e tta  (w  p ośrodku  
w o k u la ra c h )  n a  d w o rcu  w  W arszaw ie .

T E G O  JE S Z C Z E  N IE  
B Y Ł O . G rono uczniów  
i uczen ie  szk o ły  p rz e m y ­
słow ej w B ie lsku  n a  Ś lą ­
sku  u rz ą d z iło  w łasn em i 
s iła m i w „ T e a trz e  P o l­
sk im "  re w ję  p. t. „T ego  je ­
szcze n ie  by ło". R ew ję  tę  
o p ra c o w a ł i w y re ż y se ro ­
w ał p. J a n  A. M adey , o- 
p ra w ę  zaś scen iczn ą  z a ­
p ro je k to w a ł p ro f. A dam  
B unsch . Z w ykonaw ców  
n a  p ie rw szy  p la n  w y su ­
nęli s ię : pp. G ó rska , J a n ­
kow ska, P łaczk ó w n a , W al- 
ehów na , Ż u raw ik ó w n a , 
P a lo w sk i, G ó rk a  i M arusz- 
czak , o ra z  o rk ie s tr a  pod 
b a tu tą  L eop o ld a  R zem - 
p la . N a  zd jęc iu  f in a ł rew ji.

W SO W IE T A C H  „K W IT N IE " H A N D E L
W ładze  sow ieck ie  z a k a z a ły  h a n d lu  n a  p łac i 
S u c h a re w sk im  w M oskw ie. G ro m ad z iła  się  ta n  
b ie d o ta  w ie jsk a , sp rz e d a ją c  p ro d u k ty  p rz e m y śli 
dom ow ego i n a jro z m a its z ą  ta n d e tę . O becnii 
w ięc z p lacu  tego  z n ik n ę ły  p ra w d z iw ie  ro sy jsk u  
ty p y  b ied n y ch  m użyków , k tó ry c h  re ż im  so 
w ieeki w trą c ił  n a  dno  nędzy .
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ie d y  g w ia z d k a  b e tle je m sk a  z a p ło n ę ła  na 
n ieb ie , u s ia d ł N a m ie s tn ik  C h ry s tu so w y  p rzed  
m ik ro fo n em  i w yg łosił p rzem ó w ien ie  do ca łego  
św ia ta , o g ła sz a ją c  rów nocześn ie  Rok św ię ty , 
k tó ry  zaczn ie  się w n iedzie lę  pa lm ow a, t. .i- 
2 k w ie tn ia  b. r., a sk o ń czy  w k w ie tn iu  1984 r.

W  roku  b ieżący m  bow iem  m ija  1900 la t  od 
śm ie rc i C h ry s tu sa . U czeni s tw ie rd z ili , że o b li­
czenie  to  je s t  je d n a k  n ie śc is łe  i pochodzi z V I 
w ieku  po C h ry s tu s ie , k ied y  to  zak o n n ik  D io­
n izy  M a ły  po ra z  p ie rw sz y  zaczą ł liczyć w e­
d le  e ry  c h rz e śc ija ń sk ie j, b łęd n ie  u s ta la ją c  
p rz y jśc ie  Z b aw ic ie la  na  św ia t, tj. n a z n a c z a ją c  
J e g o  u ro d z in y  na  ‘25 g ru d n ia  752 r. od założen ia  
R zym u, czy li b io rąc  ro k  754, ja k o  p ie rw sz y  ro k  
e ry  c h rz e śc ija ń sk ie j. W edle  zaś n ow szych  b a ­
d ań . w szy stk o  p rz e m a w ia  za tern-, że C h ry s tu s  
u ro d z ił s ię  m ięd zy  s ie rp n ie m  748 r. a  czerw cem  
749 r., czy li m n ie jw ię c e j n a  p ięć  la t  p rzed  ogó l­
n ie  p r z y ję tą  d a tą .

W  p rzem ó w ien iu  sw o jem  w ig ilijn em . w ezw ał 
O jc iec  św. ludzkość do w z n ie s ien ia  się  w ro k u  
ju b ileu szo w y m  w w yższą  a tm o sfe rę  d u c h a , do 
m iłośc i b liźn iego , do b ra te r s tw a  i łag o d zen ia  
k o n flik tó w .

Podniosłych tych słów, słuchała dosłownie 
cała ludzkość.

Dzięki genjalnem u wynalazkowi Marconiego, 
mogły słowa N am iestnika Chrystusowego roz­
brzmiewać na obu półkulach i były słyszane

zaro w n o  w p a ła c a ch , ja k  i w c h a ta c h  w ie jsk ich  
i w dom ach  ro b o tn iczy ch . *

ra ż e n ie  te j n iecodz iennej a u d y c ji było  m e 
zw y k le  silne .
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Znany i powszechnie łubiany dyrektor , ,Adrji“ p. Moszkowicz w otoczeniu 
yrona pięknych pań i wytwornych panów ■■—- bywalców tego najwy kwint nie j- 
ttsego dancingu stołecznego, wesoto wita nadchodzący Rok Nowy, trzymając 

na kolanach prosiaczka — jako sym łtoj szczęścia i powodzenia.

D z iw n i są ludzie.
R ano zasiada ta k i  pan przy  b iu rku , robi b ilans 

całoroczny zysków i s tra t, s tw ierdza, że gorzej 
być n ie  może (ehybai w n astępnym  roku), poczem 
w sta je  i w ychodzi na m iasto  szukać pieniędzy. 
W ieczorem  u b ie ra  sie we frak  lub sm oking, bierze 
pod pachę żone lub „m etrese“ i wali au tem  do 
ja k ie jś  tam  k n a jp y  zam knąć rok n iep ro d u k ty w ­
nym  w ydatk iem  w zględnie g rubszej (jak  na obec­
ne czasy) sum y pieniędzy.

J e s t  to „Sylwester**.
Kto to w ym yślił — nie wiem. W każdym  razie 

ja k iś  bardzo p rzesądny  jegom ość, k tó ry  sobie 
ubzdurał, że ja k  sie rozpocznie nowy rok na wesoło, 
to  w szystko bedzie dobrze: i in te resy  sam e bedą 
dobrze szły  i pow odzenie u kobiet bedzie i „wo- 
góle“ ! W następnym  roku  życie d a je  mu znowu 
po skórze, lecz n iep o p raw n y  „zabobonnik** znowu 
w S y lw estra  „zaklina los“ w ydatkiem  pow aż­
niejszym  n a  alkohol i k iepsk ie  jedzenie r e s ta u ra ­
cyjne.

Psychozie te j ulega cała  ludzkość od paruse t 
la t zaledw ie, gdyż przedtem  obchodzono począ­
tek roku  nowego w skup ien iu  i rozm yślan iach . 
Coś w 17-ym w ieku rozpoczęła sie era  „szału** 
sylw estrow ego. Od tego czasu nie w y p ad a  w S y l­
w estra  położyć sie norm aln ie  do łóżka.

N a w ieczór ten czekają  z u tęsknien iem  re s ta u ­
ra to rzy  i ich w ierzyciele, szoferzy, baloniarze, 
kraw cow e, fry z je rzy , sklepy z konfekcją dam ską 
i m ęską, oraz złodzieje kieszonkowi.

1 przychodzi w reszcie ta k  długo! oczekiw ana 
chw ila. S iedzim y ju ż  przy  s to liku  re s ta u ra c y j­
nym : św iatło  gaśn ie, dw anaście  uderzeń w ja k iś

ork iestrow y rondel, św iatło  sie zapala, kieliszki 
do góry , pijem y k iepsk ie  wino, o rk ie s tra  g ra  polo­
neza C hopina, wszyscy tsię ca łu ją , życzą sobie 
w szystkiego najlepszego, hałas, krzyk, wesołość, 
oraz en tuzjazm .

W arjac i! Kogo wy chcecie zabłagow ać? Siebie 
sam ych? Że n iby  już  skończył sie rok  kiepski, że 
już  bedzie lepiej? „R um ieniec w stydu“ w ystępu ję  
mi na  tw arz, gdy  p a trzę  na was i gdy  spostrze­
gam , że ja  sam  biorę udział w_ ty m  „sabbacie**. 
Ale tru d n o : „gaudeam us igitur**, „Precz, precz 
sm utek  wszelki** i t. p.

W arszaw a w tym  roku w y siliła  sie, jak  m ogła, 
ab y  „szał sylwestrowy** w ypadł m ożliw ie re p re ­
zen tacy jn ie. C hciałbym  to zarobić przez rok (a za­
rab iam  dużo1, ile kosztow ały  ogłoszenia rozm ai­
tych  im prez sy lw estrow ych w p ism ach  w arszaw  
skich. W szystk ie  te a try , tea trzy k i, k ina, re s ta u ra ­
cje obiecyw ały, że „ ty lko  u n ich“ bedzie praw dzi­
wy szał, wesołość, hum or i w ogóle n a s tró j „pary- 
sk i“. No i ludek w arszaw ski, żeby sobie potem 
nie m ieć do w yrzucen ia , że rok m u źle poszedł, bo 
go w S y lw estra  wesoło nie zaczął, zape łn ił w szyst­
kie te a try  i lokale. Tak, jak  a te is ta , k tó ry  przed 
śm iercią , na wszelki w ypadek, spow iada się.

Czy było wesoło? T ak  ja k  zw ykle: jeżeli kto 
„przynosi ze sobą wesołość**, to  je s t mu wesoło, 
a  jeżeli „przychodzi po wesołość**, to m usi podlać 
swe pożądan ia  odpow iednią ilością trunków , aby 
s trac ić  poczucie proporcji faktów  i stać  sit; „ma- 
leńtasem**. k tórem u balonik w ystarcza do szczę­
ścia-

„Podlać!** I tu ta j  w ystępu ję  sedno rzeczy: ile 
człowiek m ógł w ydusić ze znajom ych i z lo m b ar­
dów gotów ki na stw orzenie podłoża do nastro ju  
dyonizyjskiego.

N iestety! W arszaw a w tym  roku baw iła sie 
przew ażnie w esołością, p rzyn iesioną  z dom u. 
W na jp rzedn ie jszych  lokalach  jed n a  butelczyna 
w inka na sto liku  i parą  kieliszków koniaku  — 
eto cały  a rsen a ł, k tóry  służy ł do n ab ijan ia  a rm a ­
ty en tuzjazm u. 1 ciekaw a rzecz: w ięcej było „ulu- 
lanych** pań niż panów- W idocznie ród m ęski, m a­
jąc  w perspek tyw ie  rachunek , trzeźw iej p a trza ł 
na sy tuac ję . Czy to  e lita  i iz ra—elita  w arszaw ­
ska, czy też s fe ry  lio rm alnych  ludzi, w szyscy 
oparli swój budżet sy lw estrow y na lem oniadach 
i wodzie sodowej. To też zdziw iona po lic ja  zano­
tow ała  w tym  roku w S y lw estra  m in im alną  ilość 
wypadków  i p rzestępstw  n a tu ry  alkoholicznej. 
Nie było, tak  ja k  daw nie j, b łądzenia od lokalu 
do lokalu, bo to i taksów eezki. i sza tn ia , i znowu 
woda sodowa. Dwa? ty lko  lokale: „Adria** i „Fe- 
m in a“ cieszy ły  się n ieustannym  przypływ em  i od­
pływ em  sylw estrow iczów : p ierw szy bo n ie w y­
pada. nić być w S y lw estra  w „Adrii**, d rug i — 
bo tam  spotkać m ożna było w szystkich ben jam in- 
ków te a tra ln y c h  W arszaw y.

Koło północy, gdy zb liżała  się godzina 12-ta, 
zaczął padać śnieg. P a d a ł całą  noc. Gdy w racałem  
do dom u —- ca ła  W arszaw a p o k ry ta  by ła  b iałym  
pueheirt śnieżnym . Po jego bieli doniosłem  do 
dom u dobry  n as tró j w ieczoru sylw estrow ego.

Rano, kiedy się obudziłem  na ulicach śnieg 
szybko topniał. Błoto. Zaczął się rok nowv.

Old Goj.

Hozhawione towarzystwo przy szampanie.

ty iw estet w Stoiku , Na red u c ie  
w  T ea trze  W ieikim .
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Zakopane, w końcu g ru d n ia , 
akopane p rzedstaw ia  w czasie św iąt Bożego 

N arodzenia praw dziw y fenom en n a tu ry . Potoki 
słońca zalew ają  naszą sto lice sportów  zimowych 
ja k  powódź. W końcu g ru d n ia  je s t to  przecież 
w ypadek niezw ykle rzadki. W m orzu chm ur 
i m gieł, k tórem i spow ita jest cała Po lska  — T a ­
try  są w y s p ą ,  kąp iącą  sie w słonecznych blaskach.

R an k am i sn u ją  sie P° górach  i w kotlin ie, 
w k tó re j leży Zakopane, sub telne m gły. Mróz osa­
dza te  m gle dosłow nie na w szystkiem , w postaci 
fan tastycznych  listków  szronu. R ozpala ją  sie one 
railjomeiu w ielobarw nych  iskier, gdy z za g ran i 
ta trzań sk ich  w ychyli sie słońce. U ciekają przed 
niein m gły, jak  przed czarodziejskiem  skinieniem

Praktyczne ćwiczenia uczestników kursu.

w ładcy. N ie b o 's ta je  sie znowu niebieskie, owym 
delik a tn y m  błękitem  wczesnej zim y; a gdy  po 
przeslonecznionym  dn iu  n as ta je  w ieczór - — pa 
g ran ac ie  niebios jaw ią  sie gw iazdy... na pogodę- 

W szystko to robi n iezrów nane w rażenie i m a­
gnesem  trzy m a  te tłum y, k tó re  do Zakopanego 
z jechały  na św ięta  — na śnieg. Śniegu zaś n ie ­
s te ty  je s t niew iele, podobnie zresztą ja k  w całej 
E uropie. Przecież jed n ak  bóstwo zimy i pod tym  
względem obeszło sie łaskaw ie ze swym i zw olen­
nikam i.

Na podreglow yeh po lanach  i u u jśc ia  dolin ta ­
trzańsk ich  roi sie od n a rc ia rzy . Ćwiczy wiec ol­
brzym i ilością uczestników  in s tru k to rsk i kurs 
zw iązku na rc ia rsk ieg o  i c iągną  ustaw icznie g ru -

y.D .IĘC1A A C . F O T . . Ś W I A I O W W .

py zw olenników  n arc ia rsk ich  rozkoszy z w szyst­
kich p raw ie  hoteli i pensjonatów  ze sw ym i n au ­
czycielam i. Po k ilk u  godzinach stoki pod re g la ­
mi w yjeżdżone są  na tw ardo, w yślizgane tysiącem  
śladów  i ew olueyj n a rc ia rsk ich . Ale potem  p rz y ­
chodzi noc, oraz owe m gliste  p o rank i przy m rozie. 
Na tw arde j w czoraj pow ierzchni w y k w ita ją  no­
we śnieżne kw iaty  i oto znowu m ożna jeździć. 
D zieje sic wiec, że w Zakopanem  — m im o iż śn ieg  
n ie pada — codzień n a ra s ta  pokład śnieżnej po­
ścieli.

N arc ia rze  więc osta tecznie  n ie  skarżą  sic- M,oglo 
być gorzej, gdy zaw iodły  m iejscow ości, m ające  po­
dobno abonam en t na najlepsze śniegi. G ó ry  co-

D ulszy < iqy nu sir. C ej. ,

W pudełkach od zł. o.40 do 2.60 
W łubach czysto cynowych: zł. 1.35 i 2.25

l ) af :ś jc A n a  d a u u fu kopieki.
Dlatego też trzeba codziennie w ciqgu dnia 
a szczególnie na noc starannie natrzeć twarzyczkę 
i rgezki naszych milusińskich Krem em  N ivea  
nie zapominajgc takie o natarciu wszystkich 
zaczerwienionych i podrażnionych miejsc delikat­
nego ciałka. Tak pielęgnowane dzieci mogę prze­
bywać na wolności nawet w dni niepogodne. 
Krem Nivea uodpornia cerę na ujemne wpływy

ostrego powietrza, deszczu 
i śniegu oraz nadaje 
m ałem  chłopczykom  
i dziewczynkom delikat­
ny i zdrowy wyglgd cza- 

rujgcej świeżości 
PEBECO,

Polskie Wytwory Beiersdorfa, 
Akc., Poznań 10

NA ŚNIEŻNYM  TO R ZE 
POD GIEWONTEM.

Uczestniczki Centralnego Obozu Instruktorskiego, zorganizowanego przez Polski Związek
Narciarski w Zakopanem.
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Kapitan Zw iąz­
kowy P  ZN. p. S. Fae- 
rherl pierwszy od lewej), stu 
djujący trasę do bieyu.

NA ŚNIEŻNYM TORZE 
P O D  GIEW ONTEM .

' V - . I

Poseł Marjan Dąbrowski składa gratulacje zdobywcy pierwszej nagrody 
por. Dąbskiemu-Nehrlichowi.

( Dalszy ciąg ze słr. 5-łej).

praw da są  ty lko  „przykurzone" G ubałów ka sza­
rzeje skibam i roli i w sp an ia łą  zielenią traw , ale 
pod reg lam i śniegu je s t dość i m ożna pohasać, 
choć n ie jedna k re to w in a  i n iejeden kam yk nie 
u m ila ją  narciarzow i życia.

Je s t na północy E uropy  legenda o „czarnej" zi 
mie. W  dalek iej N orw egji mówi się w tedy, że oś 
ziem ska się p rzekrzyw iła  i że zim a przy jdzie  pó­
źno. W  Zakopanem  niem a jed n ak  „czarnej" zimy, 
gdyż jest ona słoneczna tak  niezw ykle, że nawet 
człowiek, dla k tórego n iem a zimy bez śniegu, s t a ­
je  z podziw em  przed k rasą  tak iego  końca roku.

Gdy jed n ak  n a rc ia rze  rob ią  dobrą m iną do zlej 
pogody — tr iu m fu ją  radośn ie  zwolennicy in ­
nych em ocyj. M ały s tad jon  lodowy ściąga na zna­
kom itą ślizgaw ką praw dziw e tłum y. Niedawno za­
kończyły sie także rozgryw ki tu rn ie ju  hokejow e­
go, k tó ry  coraz b ardzie j zysku je  sobie w Polsce 
zwolenników. Z yskuje  ich także na P odhalu , 
a m alu tko , a w yjdzie na lód zakop iańska d ru ży ­
na. K to  wie, czy p iękny  ten spo rt nie rozw inie sie 
tu ta j  tak  ja k  n a rc ia rs tw o  i tu te js i m istrzow ie 
czarnego krążka i zakrzyw ionego k ija  nie spra-

Przed star­
tem do bie­

yu sztafe­
towego o 

k mistrzo - 
X t w o 

Polski.

Trybuny stadjonu zimowego, 
przepełnione do ostatniego m iej­

sca, w czasie zawodów.
Fot. Schabenbeck — Zakopane.
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w ią w najbliższych 
dzianki.

W szystko to wkońcu usuw a sie na dalszy  plan , 
gdy zaczynają  sie dni konnych zawodów. Na 
wielki s tad jon , na k tó rym  — o dziwo — śniegu  
je s t dość na jazdę  włókiem  (k tórą u parc ie  n azy ­
w ają w Polsce sk jo ring iem ) syp ią  sie m akowe f r a ­
ki, wojskowe m u n d u ry  i barw ne s tro je  ludowe. 
I g in a ją  sie pod tłum am i widzów try b u n y , gdy 
w zaw rotnym  galopie pędzą rasow e rum ak i lub 
idą o lepsze gó ra lsk ie  koniki.

Nie tak  dawno, gdy w Z akopanem  po raz  p ie rw ­
szy zrobiono zimowy w yścig konny. Zdaw ałoby 
sie, że prócz zabaw y dla przybyszów  nie spełni 
on żadnego innego celu. A jed n ak  g ó ra lsk ie  na- 
p rzykład  konie, s ta r tu ją c e  dziś na  zakopiańskim  
torze w yścigow ym  — to n ap raw dę zupełn ie  inna. 
znacznie p iękniejsza rasa  zw ierząt, niż to było 
bodaj przed dwoma laty.

Z apalił sie podhalańsk i góra l do konnych w y­
ścigów, ja k  um ie zapalić  się  do w szystkiego, co 
trąca  w jego żyłkę sportow ą, i  koń lepszy i uprząż 
p iękniejsza i jeździec wie już  co ru ty n a , tak ty k a  
i techn ika  jazdy. W yścig  ludowy w Zakopanem  
to napraw dę za jm u jąca  cześć w spaniałego  p ro g ra ­
mu zimowych zawodów konnych.

O sta tn ie  zaw ody konne zgrom adziły , jak  zaw ­
sze, e litę  jeźdźców dżentelm enów  i znakom ite ko­
nie. Nic dziwnego. Jed n e  są ty lko  w Polsce zim o­
we w yścigi w Polsce — a te  odbyw ają sie w Z ako­
panem  — sportow iec, ja k  w iadom o, nie usiedzi.

Cóż dziwić sie, że gdy słońce zalew a dosłownie, 
stad jon , gdy  na  try b u n ach  mimo m rozu cieplej, 
niż n ieraz  w m arcu  — że na  w idow ni zak o p iań ­
skiego to ru  dala sobie rendez vous tow arzyska, e li­
ta. Milo jest siedzieć i g rzać sic; do słońca, pa trzeć  
na pogodne niebo, przekreślone kolorem  sz tan d a ­
rów, zdobiących s tad jon  i spozierać ku b iele jącym  
T atro m  — a od czasu do czasu zerknąć ku bliźnim . 
Nie b rak  wśród nich znacznych i sław nych p rzed ­
staw icieli płci s ilne j oraz m nóstwo uroczych to ­
w arzyszek płci p ięknej.

M iały  zaś pan ie  w drugi dzień w yścigów  spe­
c ja lną . dodatkow ą emocję dla siebie. R ew ja mód 
zim owych, urządzona na stad  jon ie  po raz  p ierw ­
szy w Polsce — udała się praw dziw ie. Im preza  
tą  św iadczy, że przy pew nej pom ysłow ości można 
osiągnąć p rad z iw y  sukces.

T ak  wiec beztrosk ie  są obecne, p rzep iękne zako­
p iańsk ie  dni świąteczne. Może i dobrze, że jest 
w Polsce zakątek , do k tórego w arto  choć n a  k ró t­
ko przybyć, aby  zapom nieć o tem , co męczy, a cie­
szyć sie słońcem, pogodą, zim ą i nawet tym  
śniegiem , k tórego tak je s t m ało. a k tó ry  jest tak 
przy tern przedziw ny. (f)

Adepci kunsztu narciarskiego pod  
Heglami w Zakopanem.

iiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiHiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiii
W SZYSTK IE ZDJĘCIA WYKONA- 
LA AGENCJA FOTOGRAFICZNA 

Ś w i a t o w i d a .
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Górale interesują się bardzo sportem i nigdy ich nie. brak, zarówno 
na płatnych, jak  i „zielonych“ trybunach. Nic dziwnego, z pośród 

górali rekrutują się najlepsi w Polsce narciarze i skoczkowie.

SCMErRKNEW V -O

Cera nie powinna być znużonq, 
nieczystej lub pomarszczonej,po­
nieważ wówczas czuje się Pani 
sama znużonq. Scherk Face Lo- 
tion czyści cerę gruntownie, nisz­
czy wqgry i pobudza krqżenie 
krwi i jej oddychanie. -  Należy 
kilka razy dziennie a zwłaszcza 
rano i wieczorem lekko zwilionq 
watq przecierać twarz a  wów­
czas cera staje sięładnq i młodq, 
co natychmiast stwierdzić można 
Po nadesłaniu adresu wraz ze 
znaczkiem pocztowym za 30 gr 
na porto do Wytwórni Kosme­
tycznej Scherk, Kraków, ul. Zwie­
rzyniecka 7, otrzyma Pani grati-
__________ sowg próbkę.__________

Puder Mystikum 
znany, delikatny, pachngcy. F a c e

L otion
( W o d o  d o  t w a r z y  " S c h e r k " )



F e f / e io n  f y g c d n f c w y .  
Z O F J A  K O SIŃ SK A-M U SSILO W J. WIRUJĄCE GŁUPSTWO

„T a  jo j!  — to  ,jo-jo!“ — zaw o łaćb y  m ożna e fe k ­
to w n ie  z lw o w sk a  po p o lsk u  — „ taż  ta  ja  ci m ó­
w i " — że to  id jo ty z m , ja k ie g o  ś w ia t jeszcze n ie  w i­
d z ia ł, z a ra ź liw a  ch o ro b a , coś n ib y  ro zm ięk czen ie  
m ózgu, w a r ja c tw o  z b ezm y śln o śc i. — Z a  d aw n y ch  
d o b ry c h  czasów  lu d z ie  sz a n o w a li s ię  c a łk ie m  in a ­
czej — a  je d n a k  s to p ! — „ G łu p s tw o  ja k ie g o  św ia t 
n ie  w id z ia ł? "  C zy n a p ra w d ę ?  — Ś w ia t je s t  s ta ry ,  
b a rd zo  s t a r y  i w id z ia ł dużo, b a rd z o  dużo. — N ic  
d la ń  n ie m a  c a łk ie m  now ego , po d o b n ie  ja k  i d la  
k sięży ca . — T y lk o  ś w ia t j e s t  h ip o k ry tą  i d la te g o  
w ciąż  g o rszy  s ię  n a  now o, —  zaś k sięży c  to  m ą d ry  
s ta rz e c , m ą d ry  tą  n a jw ię k sz ą , n a jp ra w d z iw sz ą  m ą ­
d ro śc ią , j a k ą  d a je  d o św iad czen ie  sędziw ego  w ie­
ku- P a t r z y  w c iąż  p a trz y , o b se rw u je  i u śm ie c h a  
się  ząw sse  je d n a k o w o  w y ro z u m ia ły m , choć z a g a d ­
k o w y m  u śm iech em  s f in k s a . G d y b y  ta k  zechc iał 
p rzem ó w ić , ile ż  m ia łb y  do pow iedzen ia ... i o tern 
też, że zn a  i w ie w sz y s tk o  w ięc n iczem u  ju ż  się  n ie  
dz iw i.

U m y sł lu d zk i do n a jg e n ia ln ie js z y c h  w zlotów  
w k ażd era  p o k o le n iu  zd o ln y  z n a  też  i sw o je  n ie ­
u le c z a ln e  g łu p o s tk i. D o ta k ic h  w ła śn ie  ob jaw ó w  
n a le ż y  sze rzące  się  dz iś  ep id em iczn ie  jo-jo .

P o n iew aż  je d n a k  za  d a lek o  b y ło b y  s ięg ać  
w g e n e a ło g ji g łu p s tw a  aż  do s tw o rz e n ia  ś w ia ta  
c o fn ijm y  się  ty lk o  o ja k ie  50 l a t  w stecz. Z a led w ie  
w ięc pó ł w iek u  te m u  p a n o sz y ł się  c a łk ie m  podob­
n y  obłęd  pod f i lu te r n ą  n azw ą  c ri-c ri. — B y ło  to  
ta k ie  coś, a lb o  ta k ie  n ic  w y d a ją c e  dźw ięk  c r i-c r i, 
k tó re m  podobno  lu d z ie  od n a jm ło d sz y c h  począw ­
szy  a  n a  n a js ta r s z y c h  sk o ń czy w szy  d o k u cza li so­
b ie  z z a m iło w a n ie m  g o d n e m  lep sze j sp ra w y .

P od  k o n iec  p ie rw sz e j d e k a d y  20-go w iek u  p rz y ­
szło : B i-B a-B o , eg z o ty c z n e  w nazw ie, m is te rn e , 
ró ż n o ro d n e  k s z ta łte m  i z a w ła d n ę ło  św ia tem . K u n ­
sz to w n e  to  s tra s z y d e łk o  o tw a rz y c z ce  dz ieck a , m u ­
rz y n k a , c lo w n a , n ie d ź w ia d k a , lu b  zw y k łeg o  po­
tw o rk a  k ry g o w a ło  s ię  z ró w n ą  g ra c ją  w p u lc h ­
n y c h  ła p k a c h  d z iec iak ó w , ja k  w y g lą d a ło  z k ie sze ­
ni lu d z i d o jrz a ły c h , b a  s ta ry c h , lu b  w y sk a k iw a ło  
s tro jn y m  p a n io m  z to re b e k  i z a ręk aw k ó w . Do 
d z iś  d n ia  B i-B a -B o  w e g e tu je  jeszcze w c ien iu  s t a ­
ry c h  sz u fla d , lu b  n a jm o d n ie js z y c h  lim u z v n  ja k o  
m a sk o tk a .

P rz e d  sa m ą  w o jn ą  p o ja w iło  s ię : d iabolo . M e ta ­
low y, g u m o w y , lu b  d re w n ia n y  k rążek , w y rz u c a ­
n y  w' p o w ie trz e  z rę c z n y m  ru c h e m  rą k  i c ięc iw ą

„Jo-jo* atrybut 19X2 r.

sz n u rk a . B y ła  to  g r a  w y s tę p u ją c a  też  z e p id e ­
m iczn ą  s iłą  — e s te ty c z n a , w y ra b ia ją c a  oko 
i zręczność.

D iab o ło  p rz y sz ło  p e łn e  d u m n y c h  p lanów  
p o g rą ż e n ia  te n n isa , lecz zeszło z p lacu , n ie  z re a ­
lizo w aw szy  sw y ch  n ad z ie i, p odobn ie  ja k  pow o­
je n n y :  p in g -p o n g .

W  k a ż d y m  cz ło w iek u  d rz e m ie  coś z d z iecka , 
k aż d y  p o trz e b u je  ch w ili b ez tro sk i, o d p rę ż e n ia  
nerw ów . W  d ob ie  ob ecn e j w y ra z e m  teg o  je s t  
jo -jo , p ro s te  w m a te r ja le ,  n ie sk o m p lik o w an e  
w lin j i ,  ja k  d u sza  s p o r tsm a n a , bo s p o r tsm a n  
je s t  sy n o n im e m  n a sz e j w spó łczesności, a  sp o r t

też  ro d za jem  w ie lk ie j e p id em ji, k tó ra  m a leczyć 
fizy czn e  i d uchow e w a d y  cz łow ieka .

A le  w ra c a m y  do w łaśc iw eg o  te m a tu , do g łu p  
s tw a . P rz y s z ła  w ięc te ra z  m oda na  jo-jo , w  k tó re ­
go n azw ie  b rzm i p ry m ity w  d źw ięk u , z a c z e rp n ię ty  
p ew n ie  z ję z y k a  c z a rn y c h  lu d z i — jo-jo , m oże ja k i 
p rz y ro d n i b r a t  ja z z ‘u i ta n g a . Jo -jo , to  d w a  pól- 
k u lis te  k rą ż k i z d rzew a , m e ta lu , c e lu lo id u , g u m y , 
a lb o  też dw ie  z sobą  p o łączone k u lk i i w śro d k u  
zw y k ły , o rd y n a rn y  sz n u re k , k tó ry  w z ręczn y ch  r ę ­
k ach  p rz y b ie ra  p ozo ry  n a je la s ty c z n ie js z e j gum ki 
i za  k tó re g o  pom ocą jo -jo  w iru je , h u ś ta  się, sk a  
cze, tań czy , w y k o n u je  lo o p in g i i k o rk o c iąg i, s ło ­
w em  n iep raw d o p o d o b n e  w p ro s t ew olucje . Jo - jo  
szerzy  się  n a g m in n ie , ja k  g ry p a  je s ie n ią . Z je d n a ­
ką b e z tro sk ą  i n o n sz a la n c ją  ta ń c z y  po u lic a c h  
w  rę k a c h  m a ły ch , sp rz e d a ją c y c h  ch ło p ak ó w , ja k  
i po k a w ia rn ia c h , re s ta u ra c ja c h , d a n c in g a c h  
w p ie lęg n o w an y ch , m a n ik u ro w a n y c h  p a lcach  
s tro jn y c h  p ań  i panów . Jo - jo  ja k  m ały , n ie s fo rn y  
u rw isz  w k ra d a  się  do b iu r  i w sk lep ach  ta ń c z y  
b ez tro sk o  za lad ą . J o - jo  s ta ło  się  p rzeb o jem  ta ń ­
czącego  sezonu, kp i sob ie  ze w szy stk ich  k ry ty k , 
n ic  go n ie  p o g rą ż y  chw ilow o. A  g d y  się  z 
w szyscy  pogodzą, zn ik n ie  ta k  n ag le , ja k  p

Co to  je s t  m oda? — O w czy pęd  ogółu , a lb o  la 
d n ie j p o w ied z iaw szy : p sy ch o za  t łu m u  n a  ja k ie m ś  
tle , jeg o  sp o n ta n ic z n y  p o ry w  w je d n y m  k ie ru n k u . 
W szy stk o  d o k o ła  n as , we w szy stk ich  dz ied z in ach  
ży c ia  je s t  w y łą c z n ie  za leżn e  od  m ody. M oda jesi 
k a p ry śn ie js z a  od n a jp ię k n ie js z e j k o b ie ty , m oda  
je s t  n a jw ię k sz y m  d esp o tą , n a jb ezw g lęd n ie jszy m  
ty ra n e m .

B y w a ją  w ięc m ody  i n a  ro z ry w k i b ezm y śln e  ja k  
c r i-c r i, b i-ba-bo, lu b  jo -jo  — i n a  ro z ry w k i, w y ­
m a g a ją c e  w ie lk ieg o  n a w e t sk u p ie n ia , ja k :  szachy , 
m ah -jo n g , b rid g e . B r id g e  p rzez  w ie lk ie  B, k tó ry  
o p an o w a ł ob ecn ie  ś w ia t z ta k ą  bezw ględnośc ią , że 
p rz y t łu m ił  w ro zw o ju  n a w e t d a n c in g , n a jb u jn ie j ­
szy  k w ia t p o w o jen n e j ra d o śc i ży c ia , a pow ażn ie  
g ro z i z a g ła d ą  d o  w ie lk ieg o  ro zk w itu  d o p ro w ad zo ­
n em u  w  o s ta tn ic h  w ie k a c h  k u n sz to w i k o n se rw a c ji.

P u b lic z n y  d a n c in g  w y w o ła ł: zm ie rzch  sa lo n u  
b r id g e : zm ie rzch  k o n se rw a c ji — jo -jo  n ie  w y w o ­
ła  n iczego , je s t  c a łk ie m  n ieg ro źn e , n ic  n ie  zb u rzy  
i n ic  n ie  z b u d u je  — w sam  ra z  ta n ie  zab ic ie  cza ­
su , d o sk o n a ły  p a sse -te m p s  n a  k ry z y s , g d y  n a  d rcż  
sze ro z ry w k i n a s  n ie  s ta ć  — a  w ięc b aw m y  się  bez 
o b aw y  w jo -jo !

K IO  W YGRAŁ? H iszpanie  g ra ją  nam ię tn ie  na lo te rji. Nawet 
najuboższy człowiek, k u p u je  tam  do spółki z innym i znajom ym i 
cząstkę losu, spodziew ając się głów nej w y g ran e j, k tó re j c iągn ien ie  
odbyw a się w M adrycie  w d n iu  św iąt Bożego N arodzenia  i jest 
oczekiw ane z najw yższem  napięciem  w całym  k ra ju . Tego roku 
w y g ran ą  w kwocie 3 m iljonów  pezatów  w ygra ł dr. F ernando  
R odringuez. W przeddzień c iągn ien ia  zam knięto  go za różne 
nadużycia. Keustone — łh‘r'i‘1.

POCHÓD C Y W IL IZ A C JI PR Z E Z  DŻUNGLE EQ U A D O RU . P lag ą  k ra jów  tro p ik a ln y ch  są  różne
choroby zaraźliw e, k tó re  d z iesią tk u ją  ludność, ży jącą  na najn iższym  stopn iu  k u ltu ry  i w rogo odnoszącą 
się do w szelkich poczynań san ita rn y ch . O sta tn io  jed n ak  M isjonarzom  S alez jańsk im  (na zdjęciu)
v E ąuadorze  udało  się nak łon ić  In d ja n  do szczepień ochronnych  przeciw ko ospie. K ra jo w cy  przekonaw
zy się, że szczepienia te  r a tu ją  ich od śm ierci, m asowo zg łasza ją  się do m isji, prosząc o ra tunek .

T he S e w  Y ork Tim es.

COŚ DLA GRACZÓW  W K A R TY . W e. F ra n c ji  pokazały  się w hand lu  no­
we k a r ty  do bridża, k tó re  oznaczają  się tem , że m ają  boki wklęsłe, dzięki czem u 
je s t je  lepiej tasow ać, u k ładać  i trzy m ać  w ręku . T ak  p rzy n a jm n ie j tw ierdzi f a ­
b ry k an t. N iew ątp liw ie k a r ty  te  z a w ita ją  i do Polsk i a w tedy potężna a rm ja  bri- 
dżystów  sarm ack ich  będzie m ogła osądzić, czy te  u lepszen ia  m a ją  jak ieś  p rak - 
t j  czne znaczenie. W idc-W ortd  P tw tns, Paris.

G W IA ZD K A  W DOMU R EG E N T A  W E G IE R . W wieczór W ig ilijn y  re ­
gen t W ęgier ad m ira ł Hofrty, p rzy ją ł u siebie p rzedstaw icieli ko rpusu  oficer­
skiego, pom iędzy k tó rych  jego m ałżonka rozdzieliła d a ry  noworoczne. Mo­
m ent ten p rzedstaw ia fo to g ra fja . P ierw szy  od lewej reg en t H orty .

Trampiis — Paris.

T A JE M N IC Z Y  T R U P  W W O RK U . W  D reźnie 
w yłowiono tru p a  m ężczyzny, zaszytego w w orek 
i obciążonego kam ieniam i. Po bliższem  b ad an iu  oka­
zało się, że je s t to ciało  n ie jak iego  H entzscha (na 
zdjęciu). Po raz  osta tn i w idziano go w tow arzystw ie 
bojów karzy h itlerow skich . Oni go też zabili ze 
względów politycznych, praw dopodobnie za zdradę 
p a r t j i ,  poezem zbiegli do W łoch. Pressc-Piwto.

M ORDERCA W ŁA SN EG O  SYNA. A ustralczyk  
N atan  Covett, liczący 81 la t zam ordow ał w un iesie­
niu swmjego syna. W trącony  do w ięzienia, kiedy 
przyszedł do rów now agi, okazał głęboką sk ruchę 
i w yraził życzenie, aby pozwolono m u wziąć udział 
w' pogrzebie sw ojej o fia ry . Życzeniu tem u uczyniono 
zadość. K iedy sędziwy starzec stan ą ł nad tru m n ą  
sw ojego syna, spazm atyczny  szloch w yrw ał się z je ­
go p ie rs i (na zdjęciu).

P resse-Photo.
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POWOD2 WE FRANCJI.

Południową Francję nawiedziła ogromna powódź, która 
Aude w miejscowości Narbonne,

U t a r ł o  się powiedzenie, że po wodzi o są 
specjaln ie  aarezerw ow aneni zjaw iskiem  dla 
naszego k ra ju . P rzyznać trzeba, że zjaw isko 
to isto tn ie  zbyt często u nas w ystępuje , po­
w odując olbrzym ie szkody, pociągając  za so­
bą n ieraz wiele ofiar. Co roku w locie, lub 
na  wiosnę rzeki w ystępu ją  z brzegów, zale­
w ając  wielkie obszary ziemi, za tap ia jąc  wsi 
i m iasta. Czyż w sam ym  K rakow ie nie m a­
my trad y c ji strasznych  powodzi? czy nie mó­
wią nam o nich tablice w m urow ane w ściany 
domów nad  W isłą, lub naw et na odleglejszych 
od niej sto jących  ulicach, znaczące poziom y 
w ezbranej wody, k tóra w darła się do m iesz­
kań, niszcząc cały  dobytek.

!B ana szalejąca o w ybrzeży Biarritz, 
w ąkół skały Matki Boskiej.

W  id * -W o rld  P ho to  m — Part*.
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POZNAN

MYDŁA
TOALETOWE

są w Jakości z dobrych, 
najlepsze i  najtańsze
P O L E C A M Y :

FAMILIJNE <&£>
WYBOROWE
C Z E R E M C H A ^ )

YICTORIA 
HELION 
AKRA

R z e k a  A u d e , wystąpią  
z brzegów, zalała olbriąĄ 
połacie kraju. Stan je  i pi 

niósł się o fS S  m. 
W lde- W o r ld  P h o to i  -  P aris.

snę w roku ubiegłym  także tonęło pod wodą. 
A obecnie nadchodzą fo to g ra f je, p rzed s taw ia ­
jące niebyw ałą i p rzerażającą  w rozm iarach 
powódź w południow o-zachodniej F ran c ji.

P cmI wpływem  d ługotrw ałych  zimowych 
deszczów w ystąpiła  tam  z brzegów rzeka A u­
de, na wielkiej p rzestrzen i zalew ając ziemię, 
w szczególności zaś da jąc  się we znaki m ia­
stu  N arbonne i okolicznym, jak  O rnaisson, 
Ooursan i Ouxae.

O statn io  podobnie wielka powódź znisz­
czyła te okolice przed dwoma laty . Ledw ie 
odbudow ane m iasteczka spoczęły dzisiaj znów 
pod wodą. M ieszkańcy N arbonny pogrążeni 
w ciężkiej rozpaczy, liczą ty lko  na pomoc 
rządow ą, inaczej bowiem nie będą w stan ie  
podnieść się po raz drugi w tak krótkim  cza­
sie o w łasnych siłach.

Nad zalanem i okolicami woda wznosi się 
na wysokość czterech i pół m etrów. Zalane 
okolice zostały p raw ie zupełnie odcięte od 
św iata , gdyż .woda zalała i zniszczyła to ry  
kolejowe i szosy tak , że nie można niem i się 
przedostać. E w akuacja  i zaopatryw an ie  mie­
szkańców odbywa się zapomocą łodzi.

Nie ty lko więc u nas, ale i w innych k ra ­
jach powódź, klęska żywiołow a, n iepow strzy ­
m ana przez żadne dzieła ręki człowieka, sp a ­
da. na spokój m ieszkańców, a gdy  minie, po­
zostaw ia za sobą tylko zniszczenie, nędzę 
i rozpacz. W u.

spowodowała olbrzymie straty. Na zdjęciu wylew rzeki 
która znalazła się zupełnie pod wodą.

W  Ule- W orld  P /io łos  —  Paris.

Niem niej jednak  powodzie nie są specjaln ie 
dla nas zarezerw ow ane. W tak  dobrze pod 
względem dróg  w odnych, tam , śluz i zastaw ni 
zagospodarow anej, zasobnej F ra n c ji, powódź 
nie jest zjaw iskiem  rządkiem . Z darza ją  się 
tam  naw et tak ie  w prost nie do pojęcia pow o­
dzie, jak  np. pow odzie w P aryżu , w cen trali 
E uropy , gdy  woda z Sekw any  rozlewa się po 
quais, w ystępu je  z kanałów , zalewa niżej po­
łożone nad S ekw aną m ieszkania, wsącza się 
do tuneli kolejowych, biegnących pod P a ry ­
żem wzdłuż S ekw any i do podziem nych dróg  
„m etro".

N iedaw no straszna  powódź zniszczyła wie­
le m iast lazurow ego w ybrzeża, k tóre na wio-



Chińczyk, zapalający fa jk ę  
z opium. Za chwilę uśnie, 
a w tedy zjaw ią się przed  
jego oczyma senne mamidła 
i św iat wyczarowany, ja k b y  
z  bajek. Ta złudna chwila 
szczęścia z r u jn u je  jego  
organizm i zbliży go do 

śmierci.
Z . K la g er  A  Co — B erlin .

Anarniłka, przygotowywu- 
jąca fa jk i z opium dla 

gości z palarni.
Ofiara strasznego nałogu. 
Zdjęcie, z  portowej palarni 
opium w Chinach, prze­
znaczonej dla marynarzy.

'A. Klugei & Co — Berlin.

V_Jstawodawstwo wszystkich krajów cywilizowanych zna surowe kary 
przeciwko handlowi opjum. Od długiego szeregu lat liczne stow arzy­
szenia i związki m iędzynarodowe oraz lokalne, zwalczają ten straszliw y 
nałóg, nawet genewska L iga Narodów utworzyła osobny komitet, wyłą­
cznie sic tą spraw ą zajm ujący. A jednak rezu lta ty  tej walki są dotych­
czas bardzo nikłe. Je s t to hydra  stugłowa, tein niebezpieczniejsza, że 
ukryw a sit; przed najezujniejszem  okiem władzy i społeczeństwa, a w zbro­
dniczych swych poczynaniach wspomagana jest nietylko przez produ­
centów i sprzedawców, lecz i przez konsumentów' opjum. Ogniskiem han­
dlu opjum są rh iu > , a Chińczycy odgryw ają pierwszą rolę w pośredni­
czeniu pomiędzy - producentam i i większymi, lub drobniejszym i sprze­
dawcami. We wszystkich wielkich m iastach portowych, zwłaszcza E u ro ­
py południowej są cen tra  tego handlu, skąd tow ar rozchodzi się tąjnem i 
drogam i po całym  kontynencie europejskim , szczególnie oczywiście w- du­
żych m iastach, jak  Berlin, W iedeń, Paryż  i i. d.

Jest rzeczą'n iesłychanie trudną  dostać sit; do jednej z tak ich  palarni 
opjum. Nawre1 reporterowi dziennikarskiem u, wyćwiczonemu we wszyst­
kich, najbardziej slcotnplikowanych praktykach, przychodzi to ogromnie 
trudno. Trzeba pozyskać sobie pieniąd/.mi oczywiście, ale nietylko 
niemi — zaufanie pośredników, by w ich towarzystwie dotrzeć naresz­
cie do celu. Zazwyczaj jest to jedna z najodleglejszych i najciem niej 
szych uliczek wielkiego m iasta portowego. W ejście do tak iej spelunki 
zamaskowane jest „nie\viimemi“ pustym i skrzyniam i i pakam i. Ody się 
je odsunie, zobaczy sit; wąskie i ciasne wejściel Po kilku równie tajeni-



W NOC WIGILIJNA ZAŻYŁ TRUCIZNĘ 
RZEKI.
s.Sm utna wiadom ość o sam obójstw ie najlepszego 
ak to ra  rew jow ego S k an d y n aw ji E rn es ta  R olfa od­
b iła  sie glośnem  echem w całej E u ro p ie  i A m eryce.

Nieboszczyk był bowiem najp rzy sto jn ie jszy m  m ęż­
czyzną Szwecji i bardzo u talen tow anym  i dow cip­
nym  autorem -piosenkarzem , oraz n ieporów nanym  
w prost znaw cą w kw estjach  urozm aican ia  rew ji pod 
wzglądem  kostjum ow ym  i dekoracy jnym , w życiu 
zaś p ryw atnem  słynął, jak o  a rb ite r  e leg an tia ru m .

Objeżdżał ze sw oją tru p ą  Szwecję, N orw egję i Da- 
nję, a każdy jego w ystęp  był sensacją  dn ia, k tó ra  
poryw ała  tłum y.

W 193U r. baw ił w Hollyw ood, gdzie zaangażow ano 
go do k ilku  film ów.

Jeszcze k ilka tygodni tem u gościł u siebie w Stock- 
holm ie znanego kom ika film ow ego H a rry  Lloyda, 
z k tó ry m  uk ładał p lan y  na przyszłość. Nic nie w ska­
zywało, że ten m łody, p rzy sto jn y  i rozryw any  przez 
kobiety  am an t zam ierza popełnić sam obójstw o. 
A jed n ak  szalejący  kryzys, k tó ry  zwłaszcza po ban- 
k ru tc tw ie  K reu g era  dał się Szwecji bardzo we zna­
ki, odbił się fa ta ln ie  na  finansach  R olfa i jego m ło­
dej, czaru jące j, ale  bardzo w ym agającej żony, ucho­
dzącej, obok G rety  G arbo za n a js ły n n ie jszą  gw iaz­
dę film ow ą S k andynaw ji. S tosunki pom iędzy obu 
m ałżonkam i by ły  już  od dłuższego czasu naprężone, 
tak, że powszechnie m ówiono o ich rozwodzie.

W e wieczór w ig ilijn y  R olf byl ogrom nie zdener­
wowany. P o k ry jo m u  zażył truc iznę  a potem  wsiadł 
w au to  i kazał się wieźć poza m iasto . Gdy wóz m i­
ja ł rzekę, nag le  R olf rzu c ił się do wody. Z trudem  
udało  się szoferow i w yratow ać go i zawieźć do po­
bliskiego szp ita la , gdzie zm arł po 26-ciu godzinach.

T ak skończył człowiek, k tórego  tłum y uw ażały  za 
najszczęśliwszego. Jak że  zm ienne są losów koleje.

Znany a kto r filmowy Ernest Rolf 
popełnił sam obójstwo w  noc wigilijny



GÓRA DŻIUGASA NA ŻMUDZI

C h arak te ry sty czn e  d la  L itw y Kowien 
sypane, k tó re  służyły  w daw nych czasach, 
W znoszono je zwykle nad brzegam i rzek, 
n a tu ry . Do n a jsłynn ie jszych  do tego rodzą 
gasa  (na zdjęciu), oddalona o 4 kim. od 
grobow iec D żiugasa, ry cerza  olbrzym a i 
i pogrom cą K rzyżaków . Dżiugas, zakochaw  
przedw cześnie, pochow ał ją  w usy p an e j 
spoczął, w raz z ogrom nem i skarbam i.

skiej są t. zw. „p ilkaln isy", czyli wzgórza 
jako  w arow nie w w alkach z K rzyżakam i, 
w m iejscach  niedostępnych  i obronnych  od 
.ju w arow ni na Żm udzi, należy gó ra  Dżiu- 
Telsz. Uchodzi ona w legendach ludu za 
czarow nika, k tó ry  był założycielem  Telsz 
szy sie w Polce, porw ał ją , a gdy u m arła  
przez siebie m ogile, gdzie niebaw em  sam

DOKARMIANIE PTASZKÓW.

W arszaw skie T ow arzystw o O chrony Zw ierząt rozw inęło żywą p ro p ag an d ę  wśród 
dzieci szkolnych na rzecz d okarm ian ia  ptaków  w zimie. W tym  celu budu je  ono budki 
i sch rony  d la  ptaków  i oddaje je  pod opieke dziatw y, k tó ra  p rzy jm u je  na siebie obo­
wiązek, regu larn eg o  dostarczan ia  z ia rn a  do tych  karm ników . P rz y  te j sposobności 
nie od rzeczy bedzie dodać, że najodpow iedniejszem  pożyw ieniem  dla ptaków  śp iew a­
jących , ziarnojadów , je s t gniecione siem ią, m ak, proso, łuszczony owies, siem ie ln iane, 
k a n a r itd. N ajlep ie j z z iarn  tych p rzyrządzie  m ieszanką i w ysypyw ać ją  codziennie 
w pew nych s ta le  oznaczonych m iejscach. Dla siko r i ptaków  ow adożernych, poleca 
sie n iesoloną słon inę i sadło. Dla wróbli okruszyny  z chleba, m iąte  k a rto fle  itd. Na 
zdjąciu w arszaw skie dzieci szkolne, og lądające  budką dla ptaków , oddaną ich pieczy.

t o a l e t a  i w a .

li ! ,, . l.n .owej A fryce  doskonale p ro sp e ru je  fe rm a lwia n ie jak iego  W eila, k tóry  
hofluje <fziKie zwierząfta, dla m enążerji, ogrodów  zoologicznych i jak o  „gw iazdy" 
i urnowe, b to w n y  kon ty n g en t wychow anków  W eila stanow ią  lwy. O dpow iednia t r e ­
su ra  zrobiła z nich stw orzenia bardzo łagodne, odnoszące sią z n a jw iększą  ufnością 
oo swoich opiekunów . N iechętn ie  ty lko  podda ją  sią lwy p o rannej toalecie, pole­
ca jące j na czyszczeniu ich sierści zgrzebłem . M ina tego m 'odego lewka, k tórego  w i­
ęzim y ną  zdjąciu je s t aż nadto  w ym ow na. Lew zdaje  sic m ruczeć: ach, jak ja tego 
,;ie lubią, ale  co m am  robić?

F o to g ra f ja , k tó rą  rep ro d u k u jem y  pochodzi z przed 20-tu lat 
i p rzedstaw ia elegan tką  z 1912 r. w najm odniejszym  k ap e lu ­
szu. K apelusz ten przypom ina ogrom em  swoim bocianie g n ia ­
zdo. Nic dziwnego, że tak i kapelusik  trzeba było przym ocow y­
wać do głow y ogrom nem i szp ilkam i, k tórych  w y sta jące  ostrza 
stw arza ły  s ta le  niebezpieczeństw o dla otoczenia. Na k ap e lu ­
sze takie, zdobne n ie jednokro tn ie  w egzotyczne p ió ra , w ycho­
dziło dużo m a te rja łu , co oczywiście podrażały  ich ceną. To też, 
gdy żona w spom niała  o nowym kapeluszu, mąż c ie rpną ł1, gdyż 
w iedział, iż czeka go w ielki w ydatek . Dziś to w szystko należy 
do przeszłości, kapelusze s ta ją  sią coraz m niejsze i coraz hi- 
gjeniczniejśze, a przedew szystk iem  tańsze.

Któż z osób in te resu jący ch  sią modą nie słyszał o Paw le  
Poi re t?  Do n iedaw na jeszcze moda kobieca, całegp św iata, za­
leżała od jego  kaprysów . On określa ł długość sukni, m odny 
kolor i ten  kró j, k tó ry  uchodził za krzyk  sezonu. W o sta tn ich  
latach  sam ow ładztw o Po ire ta  w P aryżu  zostało zachw iane. 
Na p ię ty , zaczęli m u deptać inn i m istrze, młodsi i bardziej 
przedsiębiorcy. P o ire t s ta n ą ł przed bankructw em , ale nie 
s trac ił wrodzonego spokoju. J e s t  bowiem z n a tu ry  a rty s tą .

Wi° u y chw ilach  od zającia m alu je  obrazy, podobno n a ­
wet dobre, a kiedy jeszcze zapali sm aczne cygaro  i z pow agą 
usiądzie p r z y  sz talugach  (na zdjąciu), spokój m alu je  s\ą na 
jego szerokiej tw arzy  i ta  pewność, jak a  je s t cechą ludzi, k tó ­
rzy  w życiu odegrali w ażną rolą i są p rzekonan i o sw ojej w a r­
tości i wyzszosci.

BOCIANIE GNIAZDO,
CZY KAPELUSZ?



Począwszy od następnego numeru otwieramy w ^Światowidzie”

KĄCIK FOTO AMATORÓW
JUZ teraz można nadsyłać zdjęcia.

Puder, mydło, krem 
B E B E  S z o im a n a
od lat przeszło 30 w  służbie 

Mo dziecka.

JAK POWINIEN WYGLĄDAĆ 
PORTRET KRÓLA?

M ia s to  G lasgow  m a  k ło p o t n ie la d a . O trz y m a ło  ono w p re ­
zencie  p o r t r e t  k ró la  a n g ie lsk ie g o  Je rz e g o  V, m a lo w a n y  p rzez  
z n a k o m ite g o  m a la rz a  R y sz a rd a  S ic k e r ta  i z rezy g n o w a ło  z te j 
d a ro w iz n y , p o n iew aż  o b raz  te n  n ie  je s t  dość re p re z e n ta c y jn y , 
t. zn. n ie  p rz e d s ta w ia  k ró la , ja k o  w ładco , ta k  ja k  to  je s t  p rz y ­
ję te  w  teg o  ro d z a ju  p o r tr e ta c h , a le  ja k o  z w y cza jn eg o  cz łow ie­
ka, z a ję teg o  ro zm o w ą z m a n a g e re m  sw o je j s ta jn i  w yśc ig o w ej.

O to s to ją  sob ie  d w a j p an o w ie  w m e lo n ik ach , a m a n a g e r  ni- 
czem  n ie  ró żn i sit; w ła śc iw ie  od k ró la .

K o n se rw a ty w n i o b y w a te le  G lasgow a u w aża li, że b y ło b y  to  
o b e lg ą  d la  k ró la , g d y b y  w ra tu s z u  zaw ieszono  ta k  sk ro m n y  je ­
go p o r tr e t .

A le  po  p raw d z ie , czy k ró l k o n ieczn ie  m usi w y stęp o w ać  zaw ­
sze n a  p o r tr e ta c h  w k o ro n ie  i z m ieczem  w re k u , czy  kou iecz  
n ie  m u szą  go o taczać  a rm a ty  i s z ta n d a ry  „ z w y c ię sk ie j11 a rm ji ,  
czy  n ie  m ożna go p rzed s taw ić  ja k o  zw y k łeg o  śm ie r te ln ik a , 
w  cy w iln e m  u b ra n iu  bez o rd e ró w , o s tró g  i z ło teg o  ru n a ?

P rzec iw k o  u ta r ty m  p o jęc iom  iść tru d n o , zw łaszcza, że m asy  
ch c ą  każdego  w ład cę  w idzieć k o n ieczn ie  w m u n d u rz e , n a  ko­
n iu , ja k o  b o g a  w o jn y , a lb o  m iło śc iw ie  p a n u ją c e g o  p a n a , k a p ią ­
cego od z ło ta  i s re b ra . Pod ty m  w zg lędem , ja k ż e  ty p o w e  b y ły  
p o r t r e ty  c e sa rz a  F ra n c isz k a  Jó z e fa , w zg lęd n ie  W ilh e lm a , n ie  
m ów iąc  ju ż  o ca rze . A le a r ty ś c i  n ie  b a rd z o  liczą  się  z u p o d o b a ­
n ia m i tłu m u  i d la te g o  S ic k e r t  p rzeszed ł do p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  
n a d  t r a d y c ją  i w y m a lo w a ł k a p i ta ln y  p o r tr e t ,  n a w sk ró ś  now o­
czesny , k tó ry  J e rz e g o  V, p raw d z iw eg o  zn aw cę  sz tu k i, z pew no- 

Portret króla angielskiego, malowany przez Sickerta. śc ią  u c ieszy ł, n iż  n iez liczo n e  in n e  p o r t r e ty  w s ty lu  a d m ira lsk im .

M IG A W K I K A R N A W A Ł O W E .

JAK PANNA ZOSIA I MUSIA SPĘDZIŁY SYLWESTRA?
N  ^ S y lw estra  ludzie się baw ią. N ic więc 
dziw nego, że i p an n a  Zosia szala ła  w tym  
dniu. K iedy  spotkałem  ją  na Now y Rok, b y ­
ła rozprom ieniona,

— B aw iłyśm y się św ie tn ie  — zaczęła bez 
d ługich w stępów .

— Gdzie?
— N ajprzód  um ów iłyśm y się z jednym  dy ­

rek to rem  na  kolację.
— Cóż to za dy rek to r?
— Z najom y M usi, on raz na tydzień p rzy ­

chodzi do n iej n a  m an ik ir. — T aki
g ru b y  i na palcu  m a sygnet,

— No i co dalej?
— T en  d y rek to r zaprosił nas na 

kolację. N ajp rzód  w ypiłyśm y po 
wódeczce, chociaż ja  to wódki nie 
piję, wolę w ino i to  słodkie. A le Mu- 
sia pow iedziała, że bez wódki, to  n ie 
m a S y lw estra . W ięc ja  też w ypiłam  
dw a kieliszki i zagryzłam . A  było 
w czem w ybierać: śledź, węgorz, 
szynka, pom idory, sa ła tk a  zimowa, 
k a rp  w galerecie. K la sa  co?

— No to sobie pan i użyła!
— N atu ra ln ie . My z M usią p o s ta ­

now iłyśm y objeść się za cały  rok.
W ięc ria jrzód  barszczu filiżan k a  i 
trz y  krom ki chleba. P o tem  rozbra- 
te ł z cebulą i ogórkiem . A potem , 
wie pan , jak i ten  d y rek to r je s t  chy­
try , po radził mi zjeść to r t  czekola­

dowy.
— No i co?
— No i zatkało  m nie.
— J a k to  zatkało?
— N ie m ogłam  ju ż  nic jeść. A  tak  żałow a­

łam , 1)0 m iałam  jeszcze a p e ty t na A vątróbkę 
i na kotlet w ieprzow y.

— W ięc nie jad ła  już  pani?
— Jad łam , ale już  bez ap e ty tu , bo m nie zu­

pełn ie zatkało.
— To rzeczyw iście bardzo n ieładn ie  ze s tro ­

n y  d y rek to ra , że pani tak  poradził, no a po­
tem ?

— Potem  lody, a potem , to m y uciekły.
  *

— Bo ja  się um ów iłam  na  11-tą  na randkę 
z Felom, on je s t ondulatorem  w firm ie  „S la- 
n isław “, a M usia z W łodkiem . W ybraliśm y się 
razem  we czw órkę na N ow oroczny dancing  do 
res ta u ra c ji pod „G w izdkiem “.

— Pod Gwizdkiem?
— To bardzo po rządny  lokal. W łodek m iał

dużo forsy . Z abaw a była klasa. 
O 12-tej Felek postaw ił flaszkę w i­
na, ale ja k  on to  ładn ie  zawołał: 
żam rozić!!!

— No i „zam rozili?"
— A jakże. W ytańczy łam  się na 

całe życie. F e lek  zaś ośw iadczył mi 
się.

— Jed n em  słowem, je s t pani za­
dowolona.

— T ak , ty lko  nie mogę sobie da­
rować tego to rtu  czekoladowego. Na 
drug i raz  już  nie dam  się wziąć na 
kaw ał. Będę ja d ła  na jp rzód  wąt rób­
kę z cebulką, potem  k o tle t w ieprzo­
wy z kap u stą , a potem  to r t  czeko­
ladowy. J u ż  m nie nie zatka!

J .  L .
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PUSTYNNE ZBIORNIKI WODY.
K a k t u s y  należą bezsprzecznie do 
najciekaw szych  p rzedstaw icieli św ia 
ta  roślinnego . O bfito śc ią  rodza ji i 
sw ym  kształtem  dziw acznym  budzą 
po dziś dzień podziw i za in te reso w a­
nie, w ystępu jąc  od drobnych ro śli­
nek im itu jący ch  do złudzenia k a ­
m yczki rozsiane w pustkow iach  
A fry k i południow ej (przystosow anie 
sie roślin  do otoczenia, celem zacho­
w an ia  g a tu n k u ), aż do ogrom nych 
kaktusów  7 m etrow ych nak sz ta łt 
kolum n roślinnych , w ystępu jących  
w środkow ej Am eryce. A dale j — 
ogrom na ilość rodzaji pośrednich, 
niższych lub wyższych, p rzew ażnie 
siln ie  kolczastych, pokryw ających  
sie n iekiedy p ieknem i kw iatam i, roz­
taczającym i naokoło p rzy jem ną woń.

K ak tu sy  ro sną  w s tre fie  gorącej, 
w pasach  k lim atycznych  pozbaw io­
nych praw ie  zupełnie opadów a tm o ­
sferycznych. Przez trzy  czw arte  
roku, nie zwilża rozżarzonej ziemi 
an i jedna krop la  wody. Zw ierzęta 
p u sty n n e  szukając  napróżno  wody 
u w yschniętych  źródeł, g in ą  m asa ­
m i, a ro ślin y  te n ie ty lko  ży ją , ale 
rosną i nic nie w skazuje na to, aby 
m iały  cierp ieć  z powodu braku  w il­
goci. M uszą być zatem  jak ie ś  spe­
c ja lne  urządzenia, k tóre  dozw alają 
kak tusom  żyć w tych w arunkach , 
w k tó rych  żadna in n a  roślina  nie 
p o tra fiła b y  p rze trw ać naw et 24 go­
dzin. Z asadniczym  problem em  ży­
ciow ym  tych roślin , to konieczność 
zm agazynow ania  ja k  najw iększych 
ilości wody, podczas pory  deszczo­
wej i u tru d n ie n ia  nadm iernego  pa- Kaktllsil lllaga2!/.
10r iU a-, • • • -i , nują wodę. WiedzoW aru n k i życiowe zm usiły  te ro- 0 (em turyści i dla-
s lm y  do w ybudow ania  specjalnego  teqo starają się do-
k sz ta łtu  swego ciała , ch a rak te ry - s ta ć  się do wnętrza
stycznego dla roślin  suchoroslo- haktus} W) nie ba.
w ych, a różniącego się  zasadniczo „a „słre kolce
od c iała  roślin  ży jących w w arun- któremi broni się tu
kach norm alnych . I kak tusów  nie roślina przed intru-
w idzim y zupełnie liści, organow , za- Zami. Zdjęcie z Ka-
pom ocą k tó rych  odbyw a się wypa- liforitji.
row yw anie wody. A sym ilow anie po­
karm ów  wTskutek  b rak u  tych o s ta t­
nich, p rze ję ły  na siebie g rube, m ięsiste, a zielone łody­
gi. Skórka, pok ryw ająca  zew nętrzną s tro n ę  łodyg jest 
g ru b a  i w porów naniu  z w iotką pow ierzchnią liści w ięk­
szości roślin , przedstaw ia się naszym  oczom w form ie 
g ru b y ch  pancerzy, uniem ożliw iających  poprostu  u tra tę  
wody. W ysycenie  zew nętrznej w arstw y  kom órek w ap­
niem  aż do 85% nada je  tem u pancerzow i w y ją tkow ą moc 
i odporność.

K ak tu sy  posiad a ją  sp ec ja ln ą  tkankę, k tó re j kom órki 
p rzystosow ane są  ty lko  do m agazynow ania wody. Go 
spodarka  wodna je s t u tych  roślin  nadzw yczaj celowa. 
Z używ ają ją  bardzo um iarkow anie, tak , aby  sta rczy ła  
przez ca ły  okres suszy. Zaobserw ow ano, że po dom ach, 
n a p e łn ia ją  się te  rezerw oary  zupełnie — kom órki do te 
go celu przeznaczone pęcznieją — zapas pobranej wody 
m usi w ystarczyć n iekiedy na d ługie  m iesiące. Te zasa­
dnicze zm iany  w uorganizow aniu  ich c ia ła  dozw alają 
kaktusom  żyć i rozw ijać się w tych  niezw ykle ciężkich 
w arunkach .

K ak tu sy  jako  rośliny , m ające  w łasność m agazynow a 
nia wody, b y łyby  w ystaw ione na niebezpieczeństw o a ta ­
ków rozlicznych zw ierząt. N a tu ra  jed n ak  nie pozosta­
wia ich bezbronnem i, da jąc  im bowiem sku teczną broń 
we fo rm ie kolców, k tó re  są niczem Lnnem, jak  prze- 
ksztalconem i liśćm i. K olce te osiągają  n iek iedy  znaczne 
rozm iary , ja k  np. u opuncji, k tó re j kolce d ług ie  od 3 cm. 
dochodzą do 8 cm.

Kolce, w ystępu jące  n a  kak tusach  są  n a jp rz e ró żn ie j­
szych typów'. Od drobnych, bulwie gołem  okiem w i­
dzialnych  igiełek, w bija jących  się ■/. ła tw ością  przy zet­
knięciu z ciałem , do w ielkich nastroszonych  igieł. Spo­
sób ułożenia się i zg rupow ania jest też, zależnie od g a ­
tunku , bardzo różny. To pok ry w ają  one jed n o litą  w a r­
stw ą ca łą  pow ierzchnię rośliny, niczem  las włóczek 
to znów s to ją  kąpkam i po dwie lub trzy , nachylone do 
siebie pod kątem  ostrym . Są wreszcie kak tusy , k tórych  
kolce w b ija jąc  się do skóry, w\vwołują niebezpieczne ro- 
piące się rany .

Susza — rozżarzony piasek p rom ieniam i słonecznem i, 
zda się parzyć w stopy  — wrnda wszędzie w yschła — ro ­
ślinność wszędzie zam arła , ty lko  kak tusy  wznoszą się 
dum nie ku słońcu, nie robiąc sobie nic z ogólnej sp ie­
koty i m artw o ty . W tak im  to czasie każda z tych  roślin  
je s t rzeczą bardzo pożądaną dla zw ierząt roślinnożer- 
czych. N iekiedy kwrestja  dob ran ia  się do kak tu sa  jest 
kw estją  życia zdychającego  z p rag n ien ia  zwierzęcia. 
Mimo straszn y ch  kolców, w okresie tak ie j suszy, a ta ­
k u ją  s tad a  zdziczałych osłów w południow ej A m eryce 
te  ro śliny , u siłu jąc  uderzeniam i kopyt je  złam ać, w zglę­
dnie rozszczepić, aby ty lko  dostać się do up rag n io n e j 
wody. Często się jed n ak  zdarza, że biedne zw ierzęta co­
fa ją  się z naszpikow anem i kolcam i nogam i, nic nie 
w skóraw szy, g inąc często z ran , zadanych przez kak 
tusy.

Podobno n iejednego w ędrow ca uratow a y k ak tu sy  od 
śm ierc i z p rag n ien ia . N iek tóre  z nich, ja k  E chinocactus 
R icoler, p rzedziu raw ione w ydziela ją  wodę zupełnie czy­
stą, a c iśn ien ie  w ew nętrzne jest tak  znaczne, że w y try - 
sw a woda w form ie stru m ien ia .

Kpł. Stanisław Karpiński
s ły n n y  lotnik polski p isze:
,,. . p odczas  mego raidu nad A z ją  i A fry k ą  cukry i czekolada  
W edla  b y ły  mi w locie jedyn ym  i świetnym środkiem o d ży w ­
czym  i podtrzym ującym ,  £/dri/ mogłem przy jm ow ać w najtrud­
niejszych warunkach bez  żadnego lęłopotu...” .
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Olbrzymi kaktus Cereus na skalistej pustyni w Meksyku.

K ak tu sy  są  roślinam i doskonale nadającem i nalności i swym  d ekoracy jnym  w łasnościom ,
się do hodow li pokojow ej, a dzięki swej orygi- zyskały  szeroki k rąg  w ielbicieli.

K raków , K onrad  Fuglew icz.



W ybudow ana w roku 1880 z okazji w ystaw y 
św iatow ej, stanow ić m ia ła  wieża inż. E iff la  b ra ­
mę tr iu m fa ln ą . Z anim  zdołała ona jed n ak  za­
trium fow ać, s ta ła  się ośrodkiem  zażarty ch  walk 
i ta rć  różnorodnych. Esteci k rzyw ili się na m yśl 
o tym  stalow ym  potworze, p rzybyw ającym  kłóć 
niebo P a ry ż a  i być pom nikiem  dotychczasow ej je ­
d no lite j sy lw ety  sto licy  św ia ta . P isa rze  redago­
wali m an ife s t p ro te s ta c y jn y , zb ie ra jąc  podpisy  
M aupassan ta , H uym ansa , Coppee, Sardou , Sully- 
P rudhom m e, i w ielu innych. Technicy ostro  k ry ­
tykow ali w yliczenia, tw ierdząc, że wieża nie u trz y ­
m a sic. Inn i sk ładali sk arg i różne w okresie p a ­
m iętnego  sk an d a lu  „P an am y 11. E iffel został skaza­
ny przez T ry b u n a ł! W tedy żądano sk reślen ia  go 
z lis ty  kaw alerów  Legji H onorow ej. Ale k ap itu ła  
Legji w olała była podać się zbiorowo do dym isji, 
niż ulec p re s ji tłum u. Bo tłum  sa rk a ł, jak  zwykł 
to czynić zawsże. Z m ienia się ty lko  tem at w raz 
z m odą i z czasem... E iffe l z resztą  zdołał się oczy­
ścić z niesłusznych zarzutów . Jeg o  wieża, sto jąc 
m ocno lat ty le , w ykazała  bezpodstaw ność zazdro­
snych  konkurentów , z k tó rych  żaden do dziś, 
w żadnej części św ia ta  nie zdołał wznieść podob­
nego d rapacza. Nasze poczucie p iękna i este tyk i, 
ew o luu jąc  w la tach  o sta tn ich , p o tra fiło  dojrzeć 
nowe piękno w zim nej m asie  m etalu . S talow y 
szkielet w raz z w iekiem  rósł w przeżycia  i h i­
s to r ię  w łasną. Poeci zaczęli opiewać niespostrze- 
gane  dotąd piękno najw yższego m onum entu  P a­
ryża. Pow icśeiopisarze poświęcili nie jeden tom

Ogólny widok Paryża, na pierwszym  planie 
wieża Eiffla, tak nierozerwalnie zw ią­
zana z tem miastem i będąca niejako jego 

symbolem.

IV Iocno  p rzy c isk a jąc  ziem ię swemi 
czterem a potężnem i łapskam i z k ra ­
tow nic stalow ych, trzystom etrow a w ie­
ża E iff la  dum nie głosi sw ą w agę sie ­
dm iu  m iljonów  kilogram ów  i powagę 
najw yższej budow li św ia ta . D um a za­
służona: w ieża E iffla  s ta ła  się w św ię­
cie jednym  z najw ażn ie jszych  syno n i­
mów P ary ża . J e j  lekkość je s t bodaj 
sym bolem  c h a ra k te ru  F rancuza. I s to ­
tn ie : całe żelastw o, uży te  na je j budo­
wę i zlane w jedną w arstw ę, dałoby 
p ły tę  10 cen tym etrów  grubości i 125 m e­
trów  kw adr, pow ierzchni, a więc zn i­
k a jąca  p raw ie na ogrom nej podstaw ie 
wieży...

DOOKOŁA W IEŻY EIFFLA.
życiu, kolosa, od jego podstaw , aż do najw yższych 
p ię te r, 300 m etrów  nad poziomem naszego życia 
codziennego. N iekiedy ty lko  docieram y do te j w y­
sokości; w ygodne w indy przenoszą iias szybko i 
w ygodnie. 15.000,000 ciekaw ych w drapało  się na 
szczyt, by lubow ać się stąd  bajeczną p anoram ą P a ­
ryża i odleg łych  naw et okolic.

Mimo bojaźni tłum u, w ieża odrazu s ta ła  się 
w ielką u lub ien icą  P ary ża . Z araz w pierw szym  ro ­
ku, w roku owej w ystaw y św iatow ej, dwa m iljony  
ciekaw ych spog lądało  na P a ry ż  z w ierzchołka. 
Król ang ie lsk i E dw ard V II, wówczas książę G alji, 
z rodziną, Je rzy  V, M aud — dziś królow a Nor- 
w egji, S a rah  B e rn h a rd t, E d ison  byli ' jednym i 
z pierw szych. Czy do szczytu d o ta rli p iosenkarze 
i śp iew acy? N iewiadom o, ale d ługo  wieża E iffla  
n ie ty lko  w cinała  się sw ym  cielskiem  w niebo P a ­
ryża, ale i słyszana b y ła  wszędzie, w każdym  te a ­
trzy k u  i cafe-coneert. W ieża zaczynała żyć... 
W  sklepach p o jaw iły  się je j m in ja tu ry  i do dziś 
z n a jd u ją  one nabywców, w olących to, niż p o są ­
żek nag ie j Józefiny  B aker, czy... N apoleona.

Potem  przyszła W ielka W ojna. Z am knęła ona 
wieżę d la  zw iedzających, ale uczyniła z n ie j w ażny 
p u n k t obserw acy jny  i s tac ję  rad jow ą, czynną do 
dziś.

A potem , powoli, ludzie zapom inali sa rk ać  na 
E iffla . R az ty lko  b u rk n ą ł m a g is tra t m iasta  P a ry ­
ża, bo coroczny rem ont wieży kosztu je  zbyt wiele. 
Sam  zakup  farby , niezbędnej do un ikn ięc ia  rdzy, 
p rzekracza  m ożliwości finansow e m ias ta  P aryża! 
A u trzy m an ie  specja lnych  drużyn  robotników  
w yspecjalizow anych, niebojących się karkołom nej 
p racy  300 m etrów  nad ziem ią? W ieża u trzy m an a  
i odnaw iana je s t pieczołowicie; m ało belek pozo­
sta ło  n iezm ienionych od czasu narodzin  wieży: 
ką tow nik  po kątow niku , n it po nicie w yjm ow ano 
i zastępow ano nowemi, k tó re  p o tra fią  p rze trzym ać 
now ych la t dziesiątk i. A potem  przyszedł C itroen, 
i uspokoił .sapanie budżetu m iasta  P a ry ż a  z oka­
zji w ystaw y sztuk dekoracy jnych  w 1925 roku. 
W y n a ją ł on wieżę na swą reklam ę. M iasto zgo­
dziło się. Do dziś rek lam a ta  św ietna i św ietlna 
istn ie je . Dla spog lądających  p rzes ta ła  ona nawet 
już być rek lam ą! J e s t czem ś nieodzownem  w ży­
ciu P aryża .

Dziś inż. E iffe l obchodziłby se tną  rocznicę 
sw ych urodzin. U m arł 7 la t tem u. Dożył jednak  
uzn an ia  i popularności. W spom niałby  on jednak  
zapew ne dziś, że konstruk to rem  został przez p rz y ­
padek... S tud jow ał chem ję i m ia ł,pośw ięcić  się fa­
b ry k ac ji octu i farbek! Ale n ieporozum ien ia  ro ­
dzinne... Dziś nikt w to tam  nie w nika. W olim y 
wieże, niż ocet. I  nie w ątp im y, że żadna n ie g ro ­
zi je j dziś „nagonka11.

T yiko  b łyskaw ice z lam pionów  p rz e rz y n a ją  ry ­
tm icznie, choć n iespoko jn ie  łunę nieba...

Z ygm unt F ren k ie l (Paryż).
Francja obchodzi obecnie stulecie urodzin inż. Eiffla, konstruktora 

wieży jego imienia.

BRUNO  W INAW ER.

JESZCZE JED EN  K R Y ZY S.
N aw et n a  zjazdach naukow ych rozbrzm iew a co­

raz częściej to p rzy k re  słowo... N iety lko  politycy , 
ekonom iści, publicyści, ale  i m atem atycy  m ówią 
dziś o k ryzysie . T en  w yraz  sm utny  przeskoczył 
n ag le  ze szpalt dzienników  na k a r ty  książek, 
upstrzonych  w zoram i i cy fram i, na  łam y 
czasopism  specja lnych , brzm i w d osto j­
nych sa lach  w ykładow ych i ob ija  s ię  o t a ­
blice, zap isane znakam i a lgebraicznem u

U czeni nie u k ry w a ją  już  tego przed n a ­
m i: fizyka teoretyczna rów nież przeżyw a 
kryzys.

Co się w łaściw ie s ta ło  i kiedy nadszedł 
ów dzień p o n u ry  po dn iach  w ielkich 
trium fów  i chw ały  —- u sta lić  trudno . F i ­
zycy daw niejsi — F a ra d a y , K elvin.
H ertz  — uw ażali, że badacz tw orzy i tw o­
rzyć m usi m niej lub więcej t ra fn y  obraz 
zew nętrznego św iata , że budu je  pracow i­
cie m odele tych  zjaw isk, w ydarzeń, k tóre 
obserw uje, ulepsza c iąg le  po jęcia i pog lą­
dy, ko rygu je , zm ienia, ale wreszcie o trzy ­
m uje  pewien p rzy rząd  „w yobrażalny11, 
k tó ry  funkc jonu je  sp raw n ie  jak o  „na­
m ias tk a11... T ak  w ym yślono sobie np. s ły n ­
ny e te r św ietlny i kazano m u przenosić 
fale elektryczne.

Otóż ten e te r był p ierw szym  kam ieniem  
obrazy. P osiadał najdziw aczniejsze cechy, 
a n ie  m ożna go było  n ig d y  p rzy łap ać  na 
gorącym  uczynku, w iódł ja k iś  żywot po­
d e jrzan y  i w yłącznie h ipo tetyczny . A m o­
że go wogóle niema?... K łó tn ia  „ istn ie je  
czy nie is tn ie je?11 trw a  do d n ia  dzisie j­
szego. O. Lodge je s t za eterem , Jean s  
i inni w idzą w nim  puste  słowo, nazwę, e tyk ietę , 
k tó rą  p rzy lep iliśm y  fig la rn ie  do puste j butelk i.

Ta ciekaw a kw estja  nie w ylecia ła  zbyt daleko 
poza g ru b e  m u ry  wszechnic. Sroższą burzę w y­
wołał — m im ow oli — jeden z najznakom itszych  
teoretyków  w dzie jach  n auk i nowszej, M ax P lanck . 
B adał przed la ty  p raw a, rządzące p rom ien iow a­
niem i doszedł do zdum iew ającego w niosku, że 
naw et n a jd robn ie jsze  d robiny  — atom y t— ły k a ją  
i w yp lu w ają  en e rg ję  porc jam i, hau stam i, w od­
m ierzonych ilościach, ja k  m y chw ytam y pow ie­
trze, albo ry b a  wodę. To praw o „kw antów 11 stało

18

się podw aliną  św ietnej teo rji, w y jaśn iło  wiele fa k ­
tów znanych, odkry ło  wiele nowych, o lśn iew ają­
cych, s ta ło  się n a jcenn ie jszym  k le jno tem  w sk a r­
bnicach wiedzy.

K iedy zaczęto tw orzyć piękne — dziś już po­

wszechnie chyba  znane — m odele atom ów, te o rja  
P lancka  nie m ogła być oczywiście pom inięta. 
W yobrażano  sobie, że e lek trony  w atom ach krążą 
naokoło ją d ra , czasem się w y ko le ja ją , sp ad a ją  na 
inną orb itę , ale  i podczas te j s trasz liw ej k a ta s tro ­
fy w yrzuca ją  w przestrzeń  fa lam i planckow skie 
kw antum  en erg ji, ani trochę m niej, an i trochę 
więcej. D laczego tak  się dzieje? czemu n iedostrze­
galne  ładunki e lek tryczne s to su ją  się do form uł 
teo re tyka  berlińsk iego? N ajw ięksi fantaści wśród 
uczonych pom ijali to py tan ie  m ilczeniem , nie 
um ieli znaleźć odpowiedzi rozsądnej...

W łaściw ie — n iety lko  skoki e lek tronu , ale on 
sam  był coraz bardziej zagadkow y, ta jem niczy , 
n iepojęty . Czasem m iał cechy cząsteczki, kropli 
e lek trycznej, czasem się zachow yw ał w yraźn ie  ja k  
fala  w eterze, dziś je s t fa lą  i d rob iną  jednocze­
śnie. J a k  to sobie w yobrazić?

I  tu  docieram y do p u n k tu  zwrotneg-o! Szkoła 
najnow sza — S chród inger, H eisenberg  — nic so­
bie nie chce w yobrażać. Młodzi teo re tycy  p a trzą  
zpodełba złem okiem  na „obrazy11 św ia ta  zew nętrz­
nego Skoro te w szystk ie „m odele11 prow adzą do 
jak ichś prostych  fo rm uł — rozu m u ją  — sp ró b u j­

my odnaleźć form ułę bez m odelu. K to 
wie •— dorzuca zaw adjaka  H eisenberg  
czy „p raw a11 wogóle is tn ie ją , czy wolno 
nam  budować w yobrażalne  m echan i­
zmy — naw et w n a jp ro stszy ch  p rzy p ad ­
kach znam y i możem y znać ty lko  część 
d anych  tak , ja k  w idzim y zawsze ty lko  po­
łowę księżyca. K to wie np., czyśm y zasad­
niczego „p raw a przyczynow ości11 nie pod­
rzucili sw aw olnie n atu rze , k tó ra  uznaje  
jedynie p raw a statystyczne... A Sehrodiii- 
ger w pewnym  odczycie p o p u la rn y m  p ró ­
buje w yjaśn ić  przeraźliw ie  zaw iłą kwe 
s tję : d a jm y  na to, że ze s tac ji k rań co ­
wej — mówi — odchodzą co kw ad ran s a u ­
tobusy. Oczywiście, nie zachow ają  rów ­
nych odległości po drodze, ruch kołowy 
na skrzyżow aniach ulic, p rzystank i s p ra ­
wią, ze ju ż  po pew nym  czasie zaczną się 
dopędzać, sk u p ią  się. T eore tyk  d aw n ie j­
szy pocznie tu szukać naty ch m iast ja k ie ­
goś praw a „p rzyciągan ia  powszechnego 
autobusów 11 — teo re tyk  nowszy Opowiada 
sk rom nie: „ s ta ty s ty k a 11...

A więc ty lko  s ta ty s ty k a  i fo rm uła? Ge- 
n ja lu y  Max P lanck , k tó ry  tę w ielką n a ­
w ałnicę rozpętał, p ro te s tu je  głośno i go ­
rąco. W ydal niedaw no dwie m ocne roz­
praw y w obronie p raw a przyczynow ości 
i innych praw  nieprzedaw nionych . Chce­

my n iety lko  św iat m atem atyczn ie  opisać — tw ie r­
dzi — chcem y go zrozum ieć. Czcimy K opern ik a  
n iety lko  dlatego, że dał trochę prostszy  wzór, 
przeniósł oś i u ła tw ił rach u n k i m atem atykom . 
W zory a lgebraiczne nie zaspokoją n igdy  św iętej 
ciekawości, k tó ra  w szelką naukę stw orzyła.

„K ryzys11 w naukach  ścisłych św iadczy, że je ­
steśm y dopiero na początku w ielkiej drogi i że 
nie zbraknie  tak  prędko pracy  przyszłym  N ew to­
nom, E insteinom  i Planckom .

Majwyższe na świecie obserwatorjum astronomiczne, wzniesione na wysokości 
3.475 m na górze Jungfrau w Szwajcarji. u. Sennecke, Berlin.



P O W R Ó T
DO

LOCZKÓW .
T?1 ry z u ra  balow a je s t problem em  rów nie 
ważnym , ja k  su k n ia  wieczorowa. A problem  
ten jest tein więcej skom plikow any, że m o­
da przynosi coraz w iększą rozm aitość ucze­
san ia , zwłaszcza od m om entu, kiedy pow ró­
ciły do łask loki i to b y n a jm n ie j nie sztucz­
ne, lecz sztuczne up inane z w łasnych, naw et 
k ró tk ich  włosów.

M am y więc, obok c iąg le  jeszcze m odnych, 
peruk, e leganckie i bardzo tw arzow e fry zu ­
ry. uk ładane w kunsztow ne loczki, luźnie o- 
zdab iające głowę lub zebrane w rodzaju  wę­
zła ponad kark iem . '

Ale nie sam  w yłącznie sposób uczesania 
je s t zagadn ien iem  pierw szej wagi w s to su n ­
ku do karnaw ałow ej fry zu ry . K olor włosów 
jest rów nież sp raw ą zasadniczą, k tó re j m i­
strzow ie m ody pośw ięcają wiele uw agi, j a ­
ko że n a tu ra ln e  ko lory  m ało zazw yczaj są 
efektow ne w św ietle sali balow ej. Zwycię 
stwo n a  niej święcić może w pełni ty lko  od­
cień złocisty włosów blond, k tó re  jednakże

Urocza brunetka z gładką fryzurą  
o nisko upiętych lokach.

U góry: Grzywka, loki wokół głowy 
i wysoko upięty „kok*— nowość 1933.

Dumas, słynny fryzjer z Nowego Jorku, kreuje na 
karnawał takie oto loczki.

Obok: Emmy Magliani, tancerka Opery Paryskiej 
nosi loki po bokach głowy.

moda s ta ra  się koniecznie naśw ietlić  nowe- 
mi odcieniam i.

A więc po okresie panow ania sreb rzy ste j 
b londynki, w tonie p latynow ym , n a jm o d n ie j­
sze są obecnie b londynki perłow e. W łosy m a­
ją  odcień różowawy lub lila i m ienią się za­
zwyczaj w tych tonach  w połączeniu z n ie ­
bieskaw ą barw ą na  tle  n a tu ra ln eg o  koloru 
ja sn y ch  włosów.

P erłow y lak ie r do paznokci i perłow y od 
cień blond włosów — oto zapowiedzi obecne­
go karnaw ał.

Nie w szystkie pan ie  będą m ogły z te j no­
wości korzystać, ale też moda obecna je s t na 
ty le  libera lna , że dopuszcza, a naw et p o p ie ­
ra w szelką indyw idualność. Z n a jd ą  więc 
i sza tynk i i b ru n e tk i odpow iednie dla siebie 
fry zu ry . Ich g ładko  zaczesane w łosy, ułożo-



% w ędrćw eh  p c  P o l s c e .

TAM, GDZIE URODZIŁ SIE GEN. DĄBROWSKI
(1 7 5 5  —  I S I S ) .

lV Ia lo  kom u z szerokiej publiczności 
w iadom o, że tw órca Legjonów  gen. Ja n  
H enryk  D ąbrow ski urodził się w P ierz- 
chowcu, w wojew ództw ie krakow skiem . 
M ała ta  i jak b y  zapom niana od Boga 
i ludzi w ioska, leży na uboczu, n a  p ra ­
wo od drogi, w iodącej y, K rakow a przez 
Gdów do Bochni.

Po kiepskiem  gościńcu, docieram  do 
skrzyżow ania dróg. Na m apie ry su je  
się c ien iu tk a  kreska, k tó ra  prow adzi do 
Pierzchow ca. Na tę kreskę też k ie ru ję  
auto. P rzez chw ilę jedzie się ja k  po sto ­
le, w ąską, polną d rużyną, a le  nag le  za­
czyna się dziać coś niesam ow itego. Wóz 
zapada się na jprzód  po koła a później 
aż po stopnie  w grząskiem  błocie. Nie 
pom ogają rozpaczliw e w ysiłk i szofera.

Pomnik wzniesiony w Pierzchowcu, w dawnym parku, na­
leżącym do dworu Dąbrowskich, ku czci Naczelnika Le- 

yjonów.

K ola w praw dzie o b raca ją  się, ale  lada  chw ila  g ro ­
zi u rw an ie  k ard an u . R ada w radę, ja  i mój tow a­
rzysz idziem y do wsi jio ludzi i konie. W pól go­
dziny później na m iejscu k a ta s tro fy  zjaw ia się 
„pogotowie ratunkowe*1, złożone z k ilk u n as tu  chło­
pów i p a ry  rosłych rum aków . P ró b u jem y  w spól­
nym  w ysiłk iem  (v iribus un itis , daw ne hasła  a u ­
s triack ie ) w ydostać wóz z h ło ta. Ale w szystko n a ­
darem nie. W reszcie coś po godzinie skom plikow a­
nych zabiegów  wóz s ta je  na tw ardym  gruncie . 
R uszam y w dalszą drogę, ale już  z najw iększą 
ostrożnością. Na szczęście, trochę koszlaw y drogo­
wskaz w skazuje, że do celu naszej podróży już  n ie­
daleko, jeszcze jeden zakrę t i ju ż  P-ierzchów.

— Czy tu  urodził się gen. Dąbrow ski — p y ­
tam  m ałej dziew czynki, p ragnąc  zbadać, czy kult 
w ielkiego b o h a te ra  narodow ego żyje także w św ia­
dom ości m ieszkańców jego g n iazda  rodzinnego.

— Tak, tam , gdzie pom nik, odpow iada bez za­
jąk n ięc ia  dziew czynka.

Rzeczywiście na w zgórzu w idać obelisk, a nieco 
d a le j napis, k tó ry  głosi że w tern m iejscu stal 
dwór, w k tó rym  urodzi! się gen. J a n  H en ry k  Dą­
brow ski. N a tu ra ln ie  dw oru  ani śladu. Zburzono go 
jeszcze przed 40-tu la ty , a m ają tek  rozparcelow a­
no. S ta ra  kobiecina podchodzi do m nie i udziela 
ob jaśn ień :

— Moi ojcowie, to jeszcze p am ię ta li ten dwór.
—- A w którern m iejscu on s ta l l
— Ka ta ch a łu p a  i ule.
Podchodzę do tej chałupy . Rozległy stąd  widok. 

P rzedem ną dolina Raby. Rzeka ta  w ije  się b łęk i­
tn ą  w stęgą wśród gęstych  łóz. Ł adn ie  i m iło m usi 
tu  być na w iosnę i w lecie. A te raz  pola jak ie ś  
sm utne  i puste, a rów nocześnie dziwne. Ma się 
w rażenie, że to m arzec, a to przecież dopiero g ru  
dzień. Ani śladu  śniegu.

20

Portret gen. Dąbrowskiego z r. 1772.

W miejscu , gdzie stoją te dwie wiejskie chałupy, był dwór w Pierzchowcu, 
w którym  urodził się dnia 29. sierpnia 1755 roku generał Jan Henryk Dą­

browski, twórca Leyjonów.

Wioska Perłowiec, granicząca z Pierzchowcem, powiat 
Bochnia, województwo krakowskie.

Jeszcze k ilka  no tatek  i fo to g ra f i j i rozpoczynam  
odw rót. P raw ie  ca ła  w ieś zbiegła się, aby zoba­
czyć człowieka, k tó ry  p rzy jecha ł na to ty lko, aby 
oglądnąć pom nik i obejście w iejskie. Zauw ażyłem  
bardzo n ieufne m iny.

— A może to kom ornik, albo ja k i inszy egzeku­
tor, doszło do m oich uszów, kiedy m otor ju ż  za­
w arczał.

Nie pom yliliście  się dobrzy ludzie. Rzeczywiście, 
nie ty lko  jestem , ale chcę naw et być kom ornikiem , 
t. zn. chcę „zająć" kogo należy tym  drobnym  a r ty ­
kulik iem  i zachęcić szczególnie młodzież, aby gdy 
n as tan ie  w iosna zboczyła z u ta rty c h  szlaków 
w ycieczkowych do Pierzchow ca, podum ać na m ie j­
scu, gdzie urodził się ten, „za k tórego przewodem, 
łączyni się z narodem ".

J. L.

l]d e  (ihal. iajq cerę. usuw ajq wszefkie je j  w ady



— J a  tu wedle strzyżenia..
— C m i* M o n s ie u p  P cZafe ...

Robotnik polski Maciej Krtwz strzyże się u ulicznego fryzjera w Paryżu. Fryzjer założył m u „elegancką', chor trochę dziurawą, serwetę pod szyję  i zabrał się ochoczo do
roboty, zabawiając egzotycznego gościa interesującą rozmową.

„ U  ezem tu  m yśleć na  p a ry sk im  bruku"... Ileż 
razy  słow a te przychodzą na m yśl, gdy  się chodź; 
po u licach sto licy  nadsekw ańsk iej. Bo je s t tam
0 ezem m yśleć i na każdym  k roku  spo tyka  nas coś 
nowego, co zapala naszą m yśl, pobudza i podnieca.

A tern w ięcej o sta tn ie  czasy nasuw ały  bardzo 
wiele tem atów  do rozm yślań . I na P aryż , prze­
szedłszy już  ca ły  św ia t, zeszła a tm o sfera  la t k ry ­
zysow ych. B ogata  F ra n c ja , tak  bardzo we w szyst­
ko zasobna, nie osta ła  się fali bezrobocia, nędzy...
1 w tedy na ulicach P ary ża  zaczęliśm y obserw o­
wać n a jrozm aitsze  ciekaw e obrazki, jak ich  do­
tychczas tam  n igdy  nie w idzieliśm y.

K ryzys w ypędził bowiem na te najruch liw sze  
w E urop ie  i na jb arw n ie jsze , na jpe łn ie jsze  n iespo­
dzianek ulice m nóstw o in te resu jący ch  typów , re­
zydu jących  dotychczas w śc ianach  domów albo na 
p e ry fe rjach  m iasta . H andel, k tó ry  i tak  zawsze 
był w P a ry ż u  siln ie  rep rezen tow any  na ulicach, 
zapełn ił w szystk ie k ą ty  m iędzy kam ienicam i, za­
barw ił budam i i s tra g a n a m i w szystkie place. A po­
nadto  na ulicę wyszedł także przem ysł ze w szyst 
kiem i swem i zaw odam i.

W łaśnie jeden z tak ich  obrazków  w idzim y na 
naszej fo to g ra fji: uliczny fry z je r  — zupełna no­
wość! U liczny fry z je r  m a jedno krzesło i m ałą  w a­
lizeczkę z przyboram i swego zawodu. P rzenosi się 
z m iejsca na m iejsce i strzyże i goli n a  tro tu a ra c h  
pod dom am i, w sien iach , na podwórzach. Z pew­
nością je s t on n iety lko  dw upłeiow y, jak im i hyw ają  
fryzjerzy  u nas, rek lam u jący  się; „F ry z je r męsko- 
dam ski", gdyż jeśli się tak  tra f i, to ostrzyże p ię­
knie i psa, nie b iorąc za to an i w yższej an i niższej 
ceny, niż za ostrzyżenie człowieka...

N ikom u to nie robi różnicy, gdyż klienci tak ie ­
go fry z je ra  należą do n iew yrafinow anych  pod żad­
nym  względem...

P rzedstaw iona na naszej fo to g ra fji scenka jest 
tem ch arak te ry s ty czn ie jsza , że fo to g raf uchw ycił 
uliczny „zakład, fry z je rsk i"  w momencie* gdy z ja ­

w ił się w niej gość, in te resu jący  nas w ięcej od in ­
nych — pan M aciej Krocz. K to  to  jest?  — zap y ta ­
ją  czyteln icy . M aciej K rocz je s t jednym  z tak  
licznych robotników  polskich w P a ry ż u  i jest f i­
g u rą  zupełnie au ten tyczną. S ta ry  roboeiarz, k tó ry  
w w alce „o lepsze ju tro "  udał się  na em ig rac ję  do 
F ran c ji, nie posiadł sztuki posług iw an ia  się ję ­
zykiem  „Frajcuzów ". To też u n ika  011 ich i dziś 
także poszedłby do polskiego fry z je ra , znanego 
pana Boczka. nad  Sekw aną, gdyby  nie to, że b a r­
dzo m u pilno, a zn a jd u je  się w zuiiełnie innej czę­
ści P aryża .

U jrza ł ulicznego fry z je ra  i z ca łą  naiw nością 
mówi do niego po polsku:

— ,Ja tu  wedle strzyżen ia , pan ie  m onsieur...
A fry z je r  rozum ie, o co chodzi. Porozum iew ają  

się potem na m igi. G dy nie chodzi o spec ja lną  f ry ­
zurę, je s t to całkiem  proste...

A le P o lak  coś tam  opow iada podczas o peracji —

p arę  słów francuskich , w m ieszanych w p ro stą  po l­
ską gw arę.

— Polonais?  — dom yśla się fryz je r.
— Polonais, P o lak , a juści! odpow iada z d u ­

m ą M aciej Krocz.
W ięc fry z je r, dokoła k tórego  g rom adzą się zaw ­

sze gap ie  uliczni, p ró b u je  bawić rozm ow ą sta rego  
Polaka. G apie śm ie ją  się  i śm ieje  się  M aciej Krocz. 
Coś tam  te F ra jcu zy  szw argocą, czego on nie ro ­
zum ie ale to  nie szkodzi. G ru n t, że jego tw arde  
w łosiska sp a d a ją  na  tro tu a r  pod tępem i nożyca­
mi fry z je ra . N iech zrobi sw ą robotę, a o resztę 
M aciej się nie tu rb u je .

„V ieux Polonais" odejdzie za chw ilę i m iejsce 
jego za jm ie inny klient. U liczny fry z je r  m a sporo 
gości. S trzyże i goli, b roniąc się  przed kryzysem , 
k tóry  wyi>ędził go na ulice i k tó ry  cały  św ia t tak  
strzyże  i goli, ja k  011 M acieja K rocza i jem u  po­
dobnych...

Z et.
— i— — — m — ■ — —  n n - m i r — Tm i n
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Zaczynam życie praktyczne fe u p u /f i^ C  ZCLJ3CLS

WYBORNYCH MYDEŁ PRZETŁUSZCZONYCH
« .  MALINOWSKIEGO

A p tek a  W A R SZ A W A  Lab. C hem . F a rm . A p tek i
u l. N ow y Ś w ia t 31. „ u l. C h m ie ln a  4.
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R ozw ój m u zy k i p o d w ó r k o w ej.

julro...

S y n ek  fo to g r a fa .

— Właśnie przyw ieźli śnieg, zbierz się prędko, zanim wszystkie miejsca 
będą zajęte...!

W z g lę d n o ść  c z a su .

wczoraj...

O fiary  n a m ię tn o śc i .

dzisiaj...

Z im a  1933.

— Gdy jestem  z tobą, zapominam o całym  
świecie !...

— Ja także, kochanie...

Popatrz tatusiu; tam idzie negatyw...

— Co pan sobie w yobraża; m y tli stoimy od samego rana !!  — Ależ proszę bardzo; nam się nie spieszy.,

2 2
\



Zima na Huculszczyźnie.
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w jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“ ) l mm. w jednym lamie 2. złote. 
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B iałe: K fl, Hd4, Gf5, Se5, p io n y . c2, d7, <4. g2, 
i4 (9).

3-chodówka 9+12—̂21.
M at w 3 posunięciach.
R ozw iązanie 3-ehodówki M. W róbla: i. S—c6!

grozi 2. H —dfi+i l. 1... G—e6 2. e3 i 3X; II. !..• 
;f_6  2- S—«*7 i 3X; III. 4... G—d5 2. eXd5+i i 3X.

PA R TJA .
3iale: Salw ę C zarne: A. R ub in ste in

g ran a  w pojedynku w Łodzi w r. 1907.
Giuoeo piano.

1. e4 e,3 7. 0—0 G—g4!
2. S—f3 S—c6 N ' 8. S—d5 SXd5
fi G— c4 G—e5 8. GXd5 0— 0
4. S—c3 S  tO 10. h3 G—h5!
5- <13 <16 11. g4 G—g6
6. G—e3 G—b6 12. G- g2 K—h8

13. H--e2 H—e7 26.
14. a4 S - -d8 27.
15- aa GXe3 28.
16. fXe3 i<•6 28.
17. G--b3 S—e6 30.
18. c3 S - -c5 21.
18. G—e2 da 32.
20. eXda cX da 33.
21. S - Ji2 e4 34.
22. d4 Si—<13 35-
23. G b3 W a—<18 36.
24. H--<12 f«5 37.
25- c4 f4!

-h l H—h4 
HXh3

_C] W—f6

-dl H—g3
-e7 (2) W —e8 
Xd2 H —el +  !!

U W A G I:
B iałe poddały  sie.

(1) P oczątek  w span ia łe j kom binacji. Gdyby te ­
raz 33. HX<12. to W—h6 34. K—gl! H —g3+ 33. 
K —fl W X h2 36. W X h2 G—d 3 + ! 37. HXd3 HXli2 
i t- d.

(2-‘ G dyby 34. H albo W<lXd2, to W —h6 z groźbą 
W X h 2 + .

(3) Albo 36. S—fl W —h6+ 37. K—g] f2—)—.
P a r t ję  tą, stosunkow o bardzo m ało znaną za­

m ieściliśm y z okazji 50-letniego jub ileuszu  m i­
s trz a  polskiego.

R o z w ią z a n ie  z Nr. 51.
REBUS: „AJ, a j!  zim a!" — każdy w oła — a  tu 

k ieszeń  c ię g ie m  g o ła !
LOGOGRYF: B oże N arodzen ie  już idzie .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr, 51 n a d e s ła li:

O dpow iedzi r e d a k c j i .
W P . W . K A R A Ś , R U P A L L O . O d b ió r  p n r t j i  z p o d z ięk o w n - 

n ie iu  p o tw ie rd z a m y . P r o s im y  o d o k ła d n e  p o d a n ie  tu r n i e ju  
i d a ty .

J a n  G ilow sk i, K ra k ó w ; ..G o n " , W a rs z a w a ;  K a ro l K u b ie re k , 
K ra k ó w ; L. P o g o d a . J a w o rz n o :  . W . S t r ib r n y ,  K a to w ice : 
J .  K ro sn o w sk i. W a rs z a w a ; A n n a  S z in y to w a , P o z n a ń : N. K az. 
K o z ło w sk i, W ;< sza  w a : . . J o t e ł44: W a c ła w  T y b le w s k i, P o zn ań  
A d an l -Borowi P o z n a ń : S t. N o w ick i, Poznań-; E . H o ffm an n . 
P o z n a ń : K  a  ta rn o w s k i,  D u b n o ; , ,W iln ia n in 4*, D u b n o ; ,.H a  
lina**; „ M a ..  ' „ Je rzy .k .44; L . L e u a r to w s k i,  P o z n a ń ; W łaO. 
W o jte za k o w a , O zo rk ó w ; J ó z e f  M az ia rz , O zo rk ó w : „Apollo**. 
O zo rk ó w 44. F r . W iśn iew s k i. W a rsz a w a  (z ł. 30.—); Z. B iesia  
<la. O zorków * W ła d . G a jo w a , P o z n a ń : Z en o n  F o n fe rk o . P r z e ­
m y ś l:  S t. B ie s ia d a . O zo rk ó w : H a lin a  C za p lin a *  P o zn ań :
Z y g m . T i e t z. W a rs z a w a ;  J a n u s z  R o m an . W a r s z a w a : S tan- 
M ik o w sk a , W a rs z a w a :  W . K o r ty le w ic z , P o z n a ń : M. F rąp y
J a r o c k a .  W a rs z a w a : J a n .  S ła b ó w n a . N ow y S ącz : s t a n .  Tciłe.i. 
P iń c z ó w ; I). H e rb stin a in ó w u a . W a r s z a w a ;  M ary śk a  z R zeszo­
w a ; J .  R o g o w sk i, W a rs z a w a ;  „ G ru d z ie ń 44, W a rs z a w a ; A lfred  
N o w ak o w sk i, Z eg rze  k . W a rsz a w y  (z ł. 20—); J .  D o r o b k ie ­
w icz. K ró le w s z c z y z n a ; Z. E l ja s z e w ic z , K ró le w s z c z y z n a : M.
S z e w iak o w a , W iln o : M. S tr u b e l ,  W arsza w a .; , ,N iu n ia “ . R ze­
szó w : R o m a n  M em ira la , R zeszów : J a n  J a n c z e w s k i.  W iln o ; 
Ilo m a  S e h iita o w a , P o z n a ń ; T e o fil  S o b eck i. P o z n a ń : Jó zc i
C ze rw iń s k i.  K o w el: , ,W iś la n k a “ : M. Z a p ió r ,  K ra k ó w : H a rc e  
rze  S zk o ły  H a n d lo w e j,  R y b n ik :  J u r k  Z a p ió r , K rak ó w *  Zdz. 
F is c h b a c h ,  W rz e ś n ia :  N a taL ia  S o b o le w sk a , L u b l in :  p o r  B r. 
B u b n ic k i, K ra k ó w : L tic ja ił  S in i l ło ,  G ó ra  K a lw a r j i ;  ks, •-
K lc m e n to w sk i, T o ru o p o l:  K az . L ilp o p . W a rs z a w a ; T. Kru­
k o w sk i, W a rs z a w a ; T e re n a  Z a c h e ro w a . J a w o rz n o  (zł. 10 
p ro s im y  u p rz e jm ie  o d o k ła d n y  a d re s ) ;  W an d a  S., K ró lew - 
szoz.yzna; T a d . K o s iń sk i.  S k ie rn ie w ic e :  L. N ie ez u ja -U m a  Do­
w ieź, G d y n ia ;  Zh. B ro ck , P o z n a ń ; M iecz. K o se ln ik , S k a r /y  
sk o ; J ó z e f  R o g o w sk i, W a rs z a w a ;  E m e r y tk a ,  W iln o ; S ta n . M u­
c h a , K ra k ó w ; M. K u b ie zo w a , P o z n a ń ; W a le n t.  N ow icka. P 
/ n a ń ;  S t. E f f e r t ,  P o z n a ń ; G e r tr .  B a r to sz e w sk a . P o z n a ń ; D> 
ro ta  H e rb s tm a n ó w n a , W a r s z a w a ;  H e le n a  O p ic liń s k a , śro<ia.: 
I r k a  V Z y m ek  z Ż y c h lin a ;  Z iu ta  K s iaż c za k o w a , W a rsz a w a .

W lo so w an iu  o n a g ro d ę  los p a d ł n a  pp. F r .  W iśn iew sk ieg o . 
W a rs z a w a  (zł. 30.—), A lf r e d a  N o w ak o w sk ie g o , Z eg rz e  (zł. 20. ) 
i T e re n e  Z a c łte ro w ą , J a w o rz n o  (zł. 10.—).

R e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a 44 w y ż e j w y m ie n io n y m  p rz e ś le  g o tó w ­
k ą  n ie b a w e m .

SZARADA.

NIE PREZERW ATYW Y!-
lecz w yraźnie PREZERWATYWY „ O  L  L  A
w inien  P an  żą d a ć , zaś rzekomo równie dobre 
.NAŚLADOWNICTWA" jaknajenergiczniej odrzucać

P raw dziw e Je- sym bolem
dynie z nazw ą E-.OŁŁA7+] św iatow e J 

„O L L A“ a * ! 1 Rj|Ljr stawy
i z m a rk ą  n a  k ażd ej

G lobus ' W k o p e r c i e .

(Ul. A. M ieczkowski, czł. W arsz. KI. Szar.j.
Gdy p ią te  =  czw arte  z nad G angesu 

Podały  sobie b ra tn ią  dłoń.
Dziś dum ny  synu A lbionu 

W pokorze głowę sw oją skłoń!...
M ahatm y pierw sze oraz czw arte 

M ocniejsze były, niźli broń,
Skoro sp raw iły , że p a rja s i 

Dziś dum nie noszą sw oją skroń...
M aluczko jeszcze, ’ a u jrzym y 

P ostępy  w iększe w k ra ju  tym :
U siebie w dom u będą oni 

T rzy m ali odtąd sam i p rym ;
Najeźdźców zasię precz w yżeuą 

Co tam  upiorem  byli złym!
Tego niech  czeka syn w ysp iarsk i.

Czy c h y try  Jack , czy Jo h n , czy J im ,
Źe na — w spak pierw sze i w spak p ią te  

P ó jdzie  też w krótce business tam...
To nie konika „raz — trzeciego"

T ruch tem  się zbliży do ich b ram  
K res  dobrobytu , ja k i m ieli!

K oniem  A tty li zjedzie ich k ram  
I  ich am b aras  gospodarczy! —

(I któż sp róbu je  zadać k łam  
M ym  przepowiedniom ?!...) — C zw arty  =  p ią ty  

A ni tek K ossak, ta k i zuch.
N ie odm alu je  dziś obrazu,

— Choćby robili to we dwóch. —
Nowego życia A lbionu!

Z ostan ie  z tego m arność, puch!
W szystko  się skończy, naw et w sporcie 

O słabnie w pierw szem  — drug iem  ruch!...
Za rozw iązanie pow yższej szarady  redakcja  

„Św iatow ida" przeznacza
Trzy n agrod y.

P ierw sza  zi. 30. d ru ga  zł. 20, trzec ia  zt. 10.
R ozw iązanie należy  n adsy łać  najpóźn iej do 

d n ia  14. s ty czn ia  1933. w raz z załączonym  kupo­
nem.

D z ia ł sz a c h o w y
pod red a k cją  M ieczysław a G ałuszki.

M. W róbel ( I I I  n ag ro d a  w k o n k u rsie  m iędzynar. 
„S zachm atn i L iston" za I półr. 1927 r.). 

C zarne: Kf4, Gf7 h2, Sa2 b7, p iony : b4, c3, e4, g3, 
ha, h6, h7 (12).

I MY TAKŻE GRAMY YV ..JO -JO  *.


